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Ustawa za ustawą wylatywały z uchwał 
przedlitawskiej I z b y  p a n ó w  jak bukiety z 
rękawa kuglarza. Do rozbioru nie jjjyo eza- 
sn, —  mów było tylko dwie: jedna krótka,
profesora H o f i e r a ,  który lamentował, 1* 
skutkiem zaprowadzenia języka czeskiego jaku 
wykładowego na wszechnicy pragskiej obok 
niemieckiego, cecha niemiecka tej wszechmcy 
się zaciera — jak gdyby wszechnica ta miała 
prawo być niemiecką ; a następnie wywodzili 
ze skutKiem lichego umieszczenia sal dla wy* 
kładów filozoficznych, profesorowie tego Wy* 
działu ciągle chorują, a bibnpteica ma ;tah li- 
cue nposaztnie, że niepodobna zakupywać dzieł 
najpowabniejszych J**K gdyby państwo, co 
niesie kulturę „nach Osten“ przez Czeruiowce, 
miało czas i fundusze, dbać o wszechnicę na 
północno-zachodnim rogu swuim!

Czesi zresztą oddawna domagają się oso­
bnej ws-iechnicy czeskiej w Pradze, a posło­
wie nrłodoczescy zbierają podpisy na dotyczą­
cą petycję, którą mają wnieść w sejmie pragl 
skim — filę po raz, pierwszy. Staroczesi podo­
bno nie żądają wszechnicy zupełnie osobnej, 
tylko podzielenia starej, Karolowej, na dwi 
oddziały : czeski i niemiecki. Petycja młodoczc- 
ska wywodzi, że w Austrji naród niemiecki, li­
czący tylko 7,300.000 dusz, posiada pięć wsze­
chnic, t). jedną wszechnicę na 1,400.000 dusz; 
że naród polski jeszcze lepiej stoi, bo na 
2,400.000 dusz ma dwie wszechn ice (mlodoczesi 
zapominają, że w Galicji żyje więcej jak dwa 
razy tyle ludności, i że wszechnica lwowska 
posiada także wykłady ruskie), podcza:, gdy 
naród czeski, liczący w Czechach, na Morawie 
i Sziązłru 5 mil. du z, ani jednej wszecńnicy 
nie podadu. Kraje te posiadają 42 gimnazjów 
niemieckich i 28 czeskich, na które w r. 1874 
Uczęszczało 8106 uczniów czeskich a 6611 nie 
mieckich. Na wszechnicach pragskiej i wiedeń­
skiej pyło 1603 czeskich słuchaczy w r. 1874 
zapisanych; eo roku przynajmniej 400 Cze­
chów opuszcza uniwersytety udając się do służ­
by duchownej, urzędniczej i lekarskiej.

Drnga ważna mowa była h r .  L e o n a  
T h u n a przy rozprawie nad pożyczką zło­
tą. Wykalzai on, że pożyczka, ta nie­
ma prawhrej podstawy, bo niema jej Rada pań­
stwa, jak« 'instytucja, w sprzeczności z dyplo* 
mem październikowym uktrujowaua. Że zaeią 
gając osobną pożyczkę austrjacką utwierdza 
się nieszczęsny-dualizm a utrudnia konieczne 
r o z s z e r z e n i e  zakresu spraw wspólnych. Źe mi 
nister skarbu nie stawiał dowodu, i ż  jedyn*

P a r i s i a n a.
XXVI.

(Procesy i malżeńsUo księżm-j de Beaoffremont ar te­
a tr z e  Yaudevillu i Emila Augier, „Madame Caverlet“ 
kom&lja rf 4 aktach;— „Le prix Martin. “ 3tkiowa ko- 
ueJja E. Augier i Labiche w Palais Ruyal; — „Le 

Cha»'m«ur“ Ludwika Lewy w Gjrmm»se.)
Nie Wiem, czy znanym jest we Lwowie 

sławny * Paryżn proces księżnej de Beam 
fremont. Jego poeząik. sięgają ostatnich lat ce­
sarstwa. a przypomiuają nam parę nazwisk ppłk 
■ kwb, piątiąckhie zaplatanych Sł intr8gę; Łffil 
-ej rezultatem było odrzucenie przez trybunaf 
oskarżenia księżnej o usiłowania otrucia mał* 
żonka za pomocą cukierków pa balu Wielkiej 
opery- Ę*«ięzna odpowiedziała na to potwarcze 
osk&tzenib żądaniem separacji, słuszność zs 
musiała chyba mieć za SuLą? skoro po wyczer­
paniu przez księga wszelkiej juiyodykoji. w ro­
ku przeszłym, sąd apelacyjny zatwierdził sepa­
racje, przyznając matce wyłączną opiekę nad 
dziećmi. Lecz to upoważnienie przez trybunał 
do opuszczenia niegodnego męża nie wystar­
czało księżnej, która natychmiast po zapadłytr) 
wyroku optiSciła Frahcję, i udała się do Sa 
ksonii, tam zaś przyjąwszy protestantyzm, i o- 
Lrzymawszy naturahzację i rozwód, wstąpiła 
w powtórne związki małżeńskie z księcirm Bi* 
bescu, Rumunm w wojskowej francuskiej służ­
bie, a niegdyś towarzyszem broni, podkomen* 
anvm keięcia de Beanffremont.

Wiefić o tern małżeństwie, Iekceważącem 
przepisy cywilnego francuskiego kodeksu, poru* 
utyła tu wszystkie nmynły. W sądownictwie 
szczególniej n le ukiywano oburzenia. Trybunały 
tez francuskie zdają się pałać żądzą ujęcia 
księżnej Bibe*,cu p« to jedyme, aby ią skazać 
na galery za bigamię. Sądzę, że księżna by­
najmniej tej z a iiy  prawników francuskich za­
dośćuczynić Lie pragnąc, do końca życia stopą 
ziemi francuskiej nie dotknie, jakkolwiek jej a* 
dwokat miałby obszerne pole do obrony jej 
sprawy Wszak pierwszą zasadą każdego jra* 
wodawstwa cywilnego jest nsr.auowanie piawo- 
dawstwa krajów obcych, jeżeli zaś małżeń. 
siwo z ks. de Beauffremont, zawarte we Fran­
cji, było do tyła obowiązującem w Saksonii, iż 
teparatka mnsiała tam żądać rozwodu dla za* 
warma drugiego małżeństwa, to logiczną wca- 
jemn iścią francuakiego prawodawstwa być mu­
li, iz rozwód legalnie księżDej de Beauffremont 

Saąsonii przyznany, za obowiązujący we 
Francji uzna, i usunie zarzut bjgamji. Mam tu 

względzie, rzecz to naturalna, jedynie pra- 
Wo cyw fne, l>ynajmniej zaś moralność lub też 
r®hgię, któi ej zmiana i yła pierwszym warun* 
*i6E rozwodu.

Fakt ten ucieczki pod skrzydła obcego pra* 
lawstwa celem zdoLvcia sobie punktu wyj* 

a z położenia fałszywego, przeciw któremu 
p awjdawstwo francuskie nie podaje żadnego

drr.gą uchylenia niedoboiu je.it pożyczka. Że 
śify pooii‘ ; i.wc państwa są wyczerpane; że je- 
śl' dzir.iaj budżet Austrji samej wynosi tyle, co 
w r. 1868 budżet Austrji i Węgier razem, to 
niema nawet sposobu położenia tamy wzrosto­
wi wydatków, dopóki obecny system panuje, 
dopóki się Radzie państwa nie pozostawi spraw 
istotuie wspólnych z odpowiednim budżetem, a 
reszty Lie odda sejmom. Ze rząd obecny, któ­
ry począł ehabrusem, „postawił się w pozy­
cji, w której nie zdoła już położyć tamy dal­
szemu na przyszłość szwindlowi, choćby nawet 
zechciał ‘‘ Że rząd domaga się pozwolenia na 
zaciąganie pożyczek, nie dowiódłszy ,poprzód, 
że ta droga nie poprowadzi państwa do ban­
kructwa.

Prezydent Izby, k" Anersptrg przerywał 
mówcy, w sposób, który wywołał dość ostre 
przycinki. Minister de P r e t i s  odpowiadając 
hr. Tłumowi skończył tern, że nie wie i nawet 
nie jest obowiązanym wiedzieć, w jaki sposób 
przyszły do skutku wybory w Czechach (!); je­
żeli jednak stronnictwo uciekło się do chabru- 
sa, to było do tego zmuszone. (!)

Korespondent nusz wiedeński pisze o wy- 
h idzie m i n i s t r ó w  w ę g i e r s k i c h  do 
Wiednia Słychać, że rokowania mają być aż 
do drugiej połowy marca odłożone, a tymcza­
sem podczas dwudniowego czy trzydniowego 
pobytu pp. Tiszy, Szella i S.mouiego we W ie­
dniu byłaby traktowauą tylko sprawa banko 
wa, idąca wprawdzie nie łącznie ze spiawą 
handlowo-plową, ale z rią równolegle. 'Vi|t*i 
my jednak, aby sprawę bandlową-cłową na tak 
długo odkładano. Mcże ostateczne )ej sf.rinu- 
łowame dopiero później nastąpi, ale truść bę­
dzie coryehlej umówioną, rząd węgierski bo 
wiem zapewniał swoich stronników politycz­
nych, że pragnie jeszcze przed zamknięciem 
sejinL węgierskiego przedłożyć rezultat nama­
calny. Cała zresztą sprawa traktatu z W io­
chami utyka nietylko na warunkach, jakie W ę­
grzy według naszego korespondenta stawiają, 
ale i na tein, że stan rzeczy jest i będzie nie­
jasnym, dopóki haudlowo-cłowy Związek Lu­
stro-węgierski nie zostanie załatwionym.

Na granicy tureckiej od Węgier, Kreacji 
i Dalmacji z&i zadzono ostre środki przeciw 
w s t a ń c o m  bośniackim i nercegowińskim 
Wychodźcy mają być zmuszeni do powrotu do 
domu; komitety pomocy będą zniesione; dzień 
niki, pomagające powstaniu, konfiskowane; o- 
uhotnicy, którzyby z obcych państw dążyli na 
pole walki, aresztowani; przechód z Turcj’ 
zamknięty, broń i amunicja dla powstańców 
zabierane. Wszystkie władze cywilne i wojsko 
we otrzymały nowe instrukcje. Jestto nowy 
niemiecko-madiarski sposób ujmowania sobię 
ludów słowiańskich.

Najświeższe wiadomości ze Wschodu po­
zwalają mieć otuchę w pokojowe rozwiązanie 
sprawy, ale nie wszystkie. Jedue źródła, prze-

środka, p o i  nszył nawet francuską akademię, je ­
den z członków nieśmiertelnego grona uczuł 
tak żywo policzek kodeksowi cywilnemu wy­
mierzony, że postanowił sam zbadać sprawę do 
gruntu, jakkolwiek zaś z góry gotów był potę­
pić tę, co policzek wymierzyła, atoli poczuciem 
słuszności wiedziony, najprzód się zapytał, czy 
policzek nie był wywołany? Konkluzją tych ba­
dań było, że zaczepka pochodziła od prawo­
dawstwa francuskiego, że przeto, jeśli to pra­
wodawstwo na przyszłość ustrzedz się, pragnie 
podobnych na sobie gwałtów, powinno najprzód 
usunąć pretekst fio nich, czyli..* zapr-owad sić" 
napowrót rozwód u siebie. Oto pocaątek, trety 
i cel nowej komedji, jaką p. Emil Au# rnr Zjjyifllr 
kiem powodzeniem przedstawił na stenie Vaude] 
viłlu, c-Jyi teatr „Kor ledji francuskiej“ ja pip. 
wiadomych przyczyn odrzucił tę nieszczęśliwy 
zbuntowaną „Madame Caverlei“ .

Nie aapominajmy atoli, że głównym celem 
tej komedji jest przekonanie francuskich pra­
wodawców, ii  oni to sami ten gwałt na nieb 
popełniony ściągnęli., Autor pyzęto w ystatej 
cznosci, dopiero w 4-tym akcie nrieka się do 
środka wynaleziuuego przez księżnę fiibesgi, 
poprzednie zaś poświęca wiykajzaauu prą.vy,odaW 
com niekonsekweutności -ich i nielogiczności, 1 

Madame Cayerlet jest właściwie pan^ą Mer- 
sou, separowaną z mężem, któi y, po dwóch la 
tach pożycia małżeńskiego, pomim, tego, iz był 
ojcem dwojga milutkich dziarek, dał najsłusz­
niejsze powody do rozwodu Zamiłowany w świa­
towych, gorzej jak lekkich zabawach, Merson 
został uznany przez tryounał paryski za szko 
dhwego ojca rodziny, przeto .opiekę nad dzieć- 
mJ wyłącznie przyznano pani Merson, któia też 
schroniła się na prowincji u swej ciotki. Lecz 
chociaż prawodawstwo, niouznające rozwodu, 
przez separację skazuje n*erozerwalnem mał­
żeństwem związanych, na dożywotnie "Samo- 
twenie, opmia nie chce przypuścić nąwet, aby 
podobne osamotnieuie było możliiem. Pani Mer* 
son unikała napróżno wszelkich, najdrobniej* 
szych nawet pozorów, jakie by w niej, część 
kobiety, cześć matki na szwank narazić mogłyi 
Potwarcze języki prowincjonalnego towarzystwa 
zwyciężyły w niej matkę; kobieia przetu przy* 
jęła ofiarowaną jej : pełnym szlachetności za­
pałem opiekę pana Caverlet. Dzieci były jeszeże 
wówczas zbyt drobne, aby ich los i zdanie coś 
na szali postanowienia zaważyć mogły, łacno 
więc przekonano je  potem, że ich matka An­
gielka, w Londynie z swym pierwszym mężem 
rozwiedziona, poślubiła następnie w Paryżu pa­
na Carerlet, z którjm dla zupełnego oddauia 
sig wychowaniu dzieci osiadła w Szwajcarji. : 

W ki medji p. Emila lugier poznajemy 
przeto tę ikłszywą rodzinę Carerlet, która ipo- 
kojnem pożyciem, domowemi 'notami, ciepłem 
wzajemnej miłości a szczesólniej oddaniem się 
wychowania dzieci z pierwszego małżeństwa!1, 
zalicza się do wzorowych domow okolicy. Lecz 
dzieci już dorosły a piękna Fanny obudziła! 
tak gorące bicia serca młodego syna sędziego 
pokoju że ten ostatni szczycąc s.ę iż dotąd 
był najblizszemi z domem Cayerlet stosunkami

zdai.iach z powstania przewidują rychły ouego 
upa.lek; lunę znów, również uiapozbawione do- 
Wvdów faki.ycznych, lecz główoie opierające 
się na symptomatacli usposobienia powstauia, 
tudzież politycznych sfer decydujących, me wie­
rzą am w rychły koniec powstauia, ani w* po­
kojowe rozwiązanie całej sprawy. Do Pniit. 
Corr. piszą z Dijlwownika: „Jak się zdaje,
liczni przyw ódzcy powstańców zamierzają prze­
ciw pokojowym pracom mocarstw, uwieńczonym 
w Konstantynopolu tak wielkiem powodzeniem, 
założyć protest czynny przez ponowne rozpo­
częcie operacji. Szeregi powstańców, którę je ­
szcze przed dwoma miesiącami były przepeł- 
niuue, poczynają się przerzedzać. Całość pił 
zbrojnych powstańczych wyu^si teraz niewijąej 
nad 4.800 ludzi, podczas g jy  jeszcze olrołj 
NowJgo roku stało pod .sztandarami 1 l..pQp lu­
dzi. Przywódzcy powstańców Soczyca, pop 
Bogdan i Peko Pawłuwicz stoją w 3.000 ludzi 
w wewnętrznych powiatach Hercegowiny, Musicz 
i Kurfowicz w 800 ludzi zajmują lewy bizeg 
Nareuty, a ".nów do łaski przywrócony Lubi- 
braticz ze świeżo zwerbowanymi 300 luazi, po 
największej części Włochami, na prawym brzegu 
Narenty zagraża drodze z Metkowic do Mu- 
staru. Lubibraticz mą zamiar przecisnąć się w 
'Lieruiiiiu Mostar-Serajewo i Trawnik, aby fam 
rozniecić powstan.e. Opióęz tego trzymają się 
niektóre inne małe oddziały w sile o l  50 do 
100 ludzi w przesmykach, idących o t Klęku 
wzdłuż gościńca.“

Pawuo .oe.jąc wiadomości o ponownym 
udziale Lubibraticza w j/owstaniu, powąfpiewa- 
Tsmy. aby to nyt ten sam naczelny wojewoda 
G djby jednak istotnie ten sam Lupibiatiez 
v. rócił do powstania, to szanse ruchu powstań­
czego znacznie wzmogły się; jest to bowiem 
ua;w> ksztaiceńszy, najprzezorniej;^ najszla­
chetniejszy między wodzami powstańczymi, i 
widocznie powody, dla który, h był dawniej wy- 
ś lą /ił z powstania, zostały uiuuięte, a powody 
te, jak wiadomo głównie opierały się aa -iutry- 
g.-ic:i czarnogórskich. Nic brak i pewniejszych 
dowodów na to, że powstanie tak. rychło nie 
ukończy me, jak niektórzy mniemają. Jenerarf 
Rod;.di bvł wysłany jak wiadomo do Cettyni, 
aby osobiście przedstawić księciu czarnogór­
skiemu iyczenia r^ąda austriackiego i wybadać 
usposobienie decydi^jących sfer czarnogórskich. 
Wracając ztumt.ąd, zatrzymał się w Dubi-owni- 
ku, gdzie przejmował przywódzców Petkowi- 
cza, Melentia i inuych. Dowiedzieli się oni od 
niego o em, co chciał Kodich, aby wiedzieli, 
(niewiadomo co im Rodich mówił, ale depesza 
uwiadamiająca o tem, dodaje dalej), lecz oświdcY 
csyl^mu, za pragną dalej piywadzić walkę.

Mamy jeszcze do ząhatiąyąnią łiarfejinuych 
faktów, praemawiającyćh' prźeglw7 pokojowi mu 
załatwieniu sprawy Tak zakaz rządu belgradz 
kiego wywozu zboża do Turcji, .rozruchy socja­
listyczne w Serbii i działalność bółg»iskich 
komitetów rewolucyjnych. O tern ws^ystklem
p o d a m y  jutro bliższe szcżególj.

związanym, decyduje się prosić dla syna o rękę 
młodej Fanny. Prośba ta sprawią na mniema­
nym ojczymie najprzykrzejsze wrażenie; zmu­
sza go bowiem do wj krycia prawdy, od lat ty­
lu tak usilnie tajemnicą lokrytei, zmusza go 
do wyznania, że jest kteś inny oprócz matki, 
któremu prawo przypisuje moc zezwolenia na 
małżeństwo Fanny. P. Cayerlet- czyni to wy­
znanie z całą szlachetnością, chętnie na siebie 
przyjmując j ałą winę za ałazywą sytuację
możlri Irf iłł*ńi onńf. nniSftlfl WVWoł« ilx n

Donoszą sam z S z l ą s k a  —  pisze Thiei,- 
nik PoznaMki, iż tam podpioywano też petycje 
do sejmu w sprawce języka urzędowego i pe­
tycje te, opatrzone 2057 podpisami, przesłano 
do sejmu- pruskiego. Podpisywano i zoczone pe­
tycje z wielkiemi przeszkodami. Policja bowiem 
tamtejsza robiła istne polowanie na nie, a wy 
tropiwtszy je, konfiskowała a nawet, czemu do­
prawdy trudno uwierzyć, policyjnie śeiga pod­
pisujących. Wielu też z petentów ala uniknie- 
nia przykrości podpisane petycje paliło. W szyst­
ko to dzieje się w państwie konstytucyjnym, w 
któreu. ’ tnzy obywatelom prawo palycjono- 
wania.

Raąd najezdniczy w prowmcjach polskich 
postępowaniem swojem nieustannie świadeży, 
w jakie.n poszanowaniu jest u uiego konstyitt 
cja. Prócz wieca w Świerżu, władze policyjne 
Prus Zachoanich rozwiązały także i wtec w 
Złotowie, który miał się odbyć 27. z. m. Fakt 
ten jest tem dziwniejszy, że zgromadzenie było 
zwołane w celu naradzenia się nad wyborami 
kościelnego zarządn i składało się z samych 
parafian, którzy słowa me umieją po niemiecku 
Zgromadzenie nrało n;ę odbyć nie w lokalu 
publicznym, ale w kaplicy św. Rocha. Gdy prze­
wodniczący kapłan chciał wykazać cel i zua- 
ezenie zebrania w języku polskim ; okazał za­
stępca policji pismo, które nie dozwalało roz- 
piaw, Jedno w języku niemieckim Dotąd zaora­
nia, w celach naraay nad specjalną -sprawą w 
ciasnym zakresie uprawnionych wyborców snę 
odbywające, nie podlegały Kontroli perlicy i nej. 
Zdaje się przeto, ze w Prusach Zachcdajch żą­
dne polskie zebrahiu nie będzie się mogło chwi­
lowo odbyć bez przeszkody.

Równość obywatelska niema też zwolenni­
ka w rządzie naiezdniezym pruelrm, jak tego 
dowodzi następujący Pakt, ogłoŁzocy w Dzien­
niku Poznutiskim:

Gospodarz z Regierówka Adam Hanc{uch 
y . Handschuh zwołał wiec w sprawie języka 
Urzędowego Jo mieszkania swego w Regiwrówł- 
ka na dzień .2. marca na godzinę pierwszą ż 
południa i o tern. odpowiednio do pr»wa, ™a*. 
wiadotnił wcześnie komisarza otwodowegn, Ci­
chowicza w Sadach ; na co pod dniem 1 mar­
ca r. b otrzymał od tegoż dowód urzędowy.

Stało się więc zadość wymogom piswa, a. 
więc wiec mógł się odbyć. Tymcza!::eni w r an? 
godzin potem odbiera rzeczony H*nciucń dru­
gie pismo po niemiecku osnowy następującej : 

„Sady, 1. marca 1876.
W  skutek pańskiego doniesienia nie zez­

wala król, uiząd radzco-ziomjański na zamie­
rzone odbycie zgromadzenia ludowego i zaka­
zuje aip pana odbycie ,iego ma’ e)^zen) pod get­
rami, postanowionemi prawem z. d 11. mai>* 
ca 183C.

Król. komisarz okręgowy.
podp. Cichowicz.“

Jakkolwiek pisma poznańskie odwołały 
rzeczony wiec, ze jednak późno to nastąpiło, 
zatem w oznaczonym duiu tjtj 2. marca z oko-

Ze statystyki takich procesów, jak dzisiejszy 
proces księcia de Beauifreinont przeciw księżnej 
Bibescu o oddanie mu jego dzieci, łatwo prze­
konać się można, iż ria 100 osób uciekających 
się do separaoji, tiemi i 5ciu, któreby umiały 
wytrwać w osamotnieniu, i któreby w sobie 
samych znalazły moc potrzebną do wytrwaniu 
w jbowiązkaek względem oddanych ich opiece 
dzieci. Czy słuszną jest p*zhto rzeczą aby na 
106 rodzin. 95 grup doleci był*, skaranych^ przez

licznych wiosek schodzono się na ów wiec — 
przysłani przecież ianaarmi zawracali przyby­
wających, oświadczając im, że w i e c e  m o g ą  
t y i u o  r o b i ć  p a n o w i e  i k s ię ż a .  Wiec 
zaiem do skutku nie przyszedł.

Hcuciuch podał zażaleuie do radzcy zie- 
miansFiegc powtatu poznańskiego, Tempelfioffa, 
i zarazem zawiadomił go, iż wiec w rzeczonej 
sprawie zwołuje na dzień 12. bm.

Powódź nad Wartą i Prosną sprawiła zna­
czne spustoszenia W samym Poznaniu na pię­
tnasta ulicach oanywała się komunikacja za 
pomocą łodzi. Przy ujścia Prosny j Latyni do 
Warty cała. dolina przedstawia jedno wielkie 
jezioro. Wsie Komorze, Parncnowo, Pogorzelice, 
Gąoiorowo zupełnie były zalane. Pisma poznań­
skie ogłaszają składki na dotkiętych powodzią.

• • ł ■ V , H ̂  Ol Uf-
w a; h coia ' ł fc  nie gowtaj ZAjąc już pypśW p 
synpwę. —  Goiiej się stąłpjeuzc^j w  daiszyj 
bogiem r.iągH pojawia sii s^m mąż j. znfuUo 
swoich jrzed wrasnym legitymuje się sypę^,. 
Łatwo wyobrazić sobje ęOaJ^ńro syna'wyczuj-, 
cającego m niemaneuiu ojczymowi rikułęjanośc, 
z jaką na bezdroia oezczfści jego. matk^ po­
prowadził. Merson chce powrotą .jg sighie żfr 
ny, lab jej jfeiecL zabierze, a ma Ao.tego p/aj- 
wo, nic ma Dowiem trjbufięJu, Zdolnego Uumó- 
wić mu słuszności przeciw matce, która dzieci 
swego męża wprowadziła do flOrnu swego ko­
chanka. Na matkę ppzypada. przeto ciężki obu- 
wdąęćk odkrycia przed własną córką nieznane­
go jej jestcfe  położenia. Lecz braknie jej .o 
tego wyznania odwagi. Drogą wjęc uboczną, 
npo\ ■■adająi; jej o losie ę.wej pewuc przyjaciół­
ki, 1 ini MerBon los twój i‘órce wjasnei ppiśiye 
i odbiera od idei straszne zapytanie- , Ależ 
marlw? czyż ta kobieta n.e .njiąita dzięci?*

.otarjusz Cavevleta (by® mn klupz od zae 
gadki, i o tnianuwhifc spowodowało niespadzie- 
wau- pojawienie się męża. i zkąd s;ę zrodziła 
jego ż ą jjc  uprowadzenia żunv lub dzieci? Mai 
dowiedział się, że na jego żonę spadła milio^ 
nowi, sukcesja przybył więc jedynie w celą 
zasilenia tą sokcesją zasóbów pctrzel-
bnych mu do awanturniczego życia. Sędzia po­
koju przypomniał sobie wówczas, ^  Zi kilka­
set franków można w Szwajcarji nabyć Wła­
sność a s nią otrzymać uaturalłzację j ,-ozwódi 
Syn sędziego pokoju ofiaruje ■mfeineifi marki i 
dzieci, ktćre jej porzucić hie chcą, v0łowę ća* 
łej sukcesji w zamfad za taką natrraTlźacjft i 
za taki rozwód. Mersón warnnki przyjmuje, 
pani Merson więc pozyskała zuperne prawu 
uszczęśliwienia sobą pani CaYći let a ręu i pię­
knej Finny młodego sędżica.

Konkluzja tej sztuki, czy ją jako sLndjum 
moralno-społeczne, czy też jako krytykę "bo 
wiązującego prawa uważać będziemy, zawiera 
się a tem jeduetn zapytaniu Fauny-. „Ależ ma­
tko ? czyż ta kobieta nie miała dzieci?1* Emile 
Augier. przedsiębiorąc krytykę prawa, która 
zamiast brać w opiekę, potępia ofiary uieszęzę- 
śliwego małżeństwa, skazując je bądź ńa pąa* 
motnienie, bądź na związk’ nielegalne, nie mćlgł 
r zeciDz przjznać absolutnej słusznotyj ko­
biecie, kthra podwójną bę.dąc małżeństwa i se­
paracji ofiai ą, stai.c ;a w otwartym jbnucie prze­
ciw  społeczny in obyoz«jo*ę 1 prawu Potępił ją 
więc ustami własnej córki, lecz czyż los tych 
dzieci, oDojętnym być powinien prawodawcy?

  do atafiowienia "traw o małżeństwie
TOZwodzfó^ą poWoUui. W tym razie za 
‘dufenie ogrąnicią się tej alteruaijwy, ćżj 
los dźiecf o^ierocoujmh przez łozwhd łmąjjdfflt

Sprawy gminne w r. 1875.
Z przygotowanego io  przedłożenia sejmo­

wi sprawozdania z czynności Wydziału krajo- 
go w ciągu r. 1875 wyjmujemy następujące 
szczegóły odnoszące się do spraw gminnych!

W  kwestji reiormy urządzeń gminnych o- 
Swiadcza Wydział krajowy

„Uznając potrzebę zmiany w obowiązują­
cych postanowieniach dstaw, gminnej, przed­
kładał Wydział krajowy Wya. Izbie w !ata>h 
1872, 1873 i 1»74 projekt przekształcenia u- 
rządzeń gminnych. P zedłotenia te przekazy­
wane do rozpoznania komisji gminnej, nie do­
szły w lataoh 1872 i 1873 do rozpraw w Wys. 
Izbie, a w r. 1874 przychylił się Wys. sejm na 
i9&m pasiedzeuiu. odbytem d 14. października, 
do wniosku przedstawionego przez komiuję 
przejścia do potządka dzieiinego nad przedło­
żeniem Wydziału krajowego.

„Komisja przytacza w swem sprawozdaniu, 
że zastanawiała się, czy uie należałoby ułożyć 
zasad głównych przyszłej organizacji gmin i 
powiatów i przedłożyć ich Wys. Izbie do u 
chWaleuia, przekazując Wydziałowi krajowemu 
ułożenie ustawy. Komisja nie przedłożyła je ­
dnak takich zasad i owszem wypowiedziała 
zdania, że obowiązek inicjatywy, zwłaszcza co 
do ortaw takiej doniosłości, cięży głównie na 
rządzie, który winien nadać i rozpoznawać 
zmieniające się prądy i potrzeby społeczne, a 
nowym potrzebom i objawom życia społeczne­
go zadosyć czynić projektami 4o no wy uh u-
ShlWr

„Wobec takkgo stanu uprawy mniema W y- 
krajowy, iż działa po myśH Wyg, Izby, 

uie występując znowu z projektem reiormy u- 
tządstth gmiwaych, uwłaszcza, gdy W y». «cjm 
nie podzielając zapatrywań Wydziału aie wy­
powiedział odmiennych zasad, na których no­
wy projekt oprzeć należałoby, — a kadencja z 
loku 1875 nie prtyniosła żadnych z mi ar. w p o -  
łożeiuu tej spzawy.

„Nadtu podnoszono słusznie uwagę że re- 
lotn y  takiej doniosłości winne być oparte ta  
ustabnej juz i "  kraju powszechnie przyjętej

dając na jej dno, szmaty swojego ciała na ur­
wiskach przepaści porozwiesza.

Zaślepieni r  swej miłości Agenor i Desde- 
racna nie domyślają się niczego, i wszystko 
dzie po myśli Otella aż do oberży blizko po­

łożonej od przepaści. Tntaj Otello na chwilę 
pr&e* swego Jagonn opuszczony, zaczyna filozo­
fować i pow.ada sobie, że przecież przjzwoit- 
s*a to rzecz, ie  jego przyjaciel u nie ktoś 
p.erwszy lepszy z ulicy St Denis dobrał mu 
sJę do czoła W !ęc ra cóż go zabijać ? Gdy go 
zabiją, to gdzież znajdę równie miłego a nie-

:'aT

ki? Pytanie to postawił lśnił Augier, moraliści 
zaś meebaj prawodawcoir tratw , onogo rna­
wiązanie.

Podczas gdy poważny komedii p ‘sarz-aka- 
detuik zb *-ra] wawrzyny ^a scenie Vąudevillu, 
w Palais Royąl pojawiła się dragą komedja te- 
!go samego Emila iugiera, nLe pcix  Martin*. 
pktócą ząticząmy ' 
zar?m by zj-obje 
dość lekką i żę
t a ' ną, studjurr oharaktefn, Autorowle (Emil 
Aug.er msał ją  razem z panem Lalicne, który 
jest zwyczajnym dostawcą sztąk tego jteatrzy- 
ku) zazdroszcząc  ̂Szekspirowi, ̂  uhcleli ząsz;zi

>0ŚęjW3
Otella, vuIqc nbgoct 
kich obyczajów ^ j l ó n t n ą ,  która zaw«'*wauv 
szy pnąocy przyja-iela sw e-o męża, A^euor i 
de Mnnfgęmifljpr, wieńczy ^k«our m ężow ski! 
Uk rozłożystą koroną, jakie już ryjjto w Bis 
,ov.reckiej pnszczv lub też w’ Lapi ąii spotka': 

jeszczę woźna Otello -Madin teją bwleinią, a-
czuł zńrewa^ęi ie  jego przyiacie] Agenor jes 
wyszarzaujim^ dandysem u pęrgce i z fałszywe 
mî  zębam1. /ą d za  zejnsty zasnąć mu więc nie 
daje. Pomście oię więc pragnie tak stjrasgoif 
jak straszną' była zniewaga Nie zapomnieli au 
torowie i o podżegaczu Jage, który równie: 
zlrodniczą dla D^sdemony pałając pami^tro 
ścią, pragnie pozbyć się Aeeuora. aby go ninj 
objąć sukcesję. Jago, w postaci brazylijskiego 
kuzyna LLernandez Martin, pcosnwa OtęnóWi* 
Martinowi

am przybędą.
paści, Otellg trąci łokcie© Ageńogą, który"spa-

wspomniąpej prze-

% 
m

zmordowanego partnera * do beziqw ’a l  „N ie ! 
Bog t j .k- muzę tmeć prawo zabijania Bobie po­
dobnym h 1* woła z glęboiciem poczuciem taj pra­
w dy, T  "wchodząceino "Agóuorowi rzu’ a się na, 

przBpi&sza ą  know»ny zama< h na jogu 
poirlesToną zaś zniewagę przebacza mu 

„ m warunkiem że Agenor złuży w akade­
mii fundusz, potrzebny \a zapewnienie dorocznej 
bagrody dla autora najlepszego dzieła przeciw 
„rogaerzmu*", Tymczasem Jago spostrzegłszy, 
i i  Dtello odstąrił o 3 zamiaru, na skrzydłach 
©ffoSci Uuusi Desdemonę, i w jsyła Otellowi 
tęjegrąoi z  Brazylii, ie  kochankowie są już w 
Buenoż-Ayres. „Skoróśmy ofc&j wdowcami — 
powtada sentymeutalnio Otello — zt baczmy 
kto ia je ? “ —  „Zbierz 1“ — odpowiada Agenor 
pu Wyciągnięciu karty —  i partja bezi^uca 
koftc2y dzieło pożeguaii.a

Najświeższą w Paryżu nowością jest ko- 
komedja vLe Charmeura Ludwika Leroy, któ­
rego kokiedję „Kuzyn Jakób“ w tym właśuie 
czasie grano w teatrze lwowskim. Tym czaro­
wnikiem jeśt architekt Gerard, wezwany do 
zamku hr. de Fontenailles dla poczynienia tam 
pewnych reparacyj. P ebrodze architekt czaru­
je niedźwiedzia., który zbyt gorąco ściskał pe- 
wtugŁ wiesiafca tya zań czynem zaczarował 
właściciela zamku i tale okoliczne sąsiedztwo. 
Nia 4 ^  na tę©f. ęrukitekt oczarowawszy w 1. 
akcie nadobną córkę hraL igo do tego stopnia, 
że imaźohk* przyrosła io  konia i życie na 
skćuuaniu zajęcy przepędza, w drugim akcie 
już ta aofizonka i rzjwrdziawszy muślmową sn- 
kiUukę i kwiatek do włosów przypiąwszj, tak 
czarowkła hrabiego ojca swego, że ten pomimo 
przesądów i aierównośoi towarzyskiego stami 
wiska zezwolił w trzecim akcie ua małżeństwo 
Gerarda i Rónóe, Miluśka to komedyjka, tem 
nnfsza, że bez żadnej pretensji napisana, jest 
żbiorem prawdziwie komicznych sytn»cyj.

W krótce już pojawi się dawno zapowie­
dziana i chciwie oczekiwana t L'Etrai^cre”  Du­
masa. Ogólna ostateczna próba była nazna- 
c ’ i»ną na dziuń 11. b m. Takich prób było już 
uilka, po każdej zaś Dumas outał swój ręko- 
pism, dla zrobienia poprawek. Jeżeli więr ko- 
mudja ta nie będzie wrorową, będzie przynaj­
mniej bardzo poprawną

Paryż S. 25. lutego 1875 r.

S. B. Konwicki.



opinii o ich konieczności i poiytku, mianowicie' 
w sprawach, dla których przeprowadzenia pra­
wie każdy do współdziałania powołanym być 
musi. O potrzebie przekształcenia urządzeń 
gminnych wprawdzie odzywają się od czasu do 
czasu, acz poważne, jednak tylko pojedyncze 
g lo s y , ogól zaś nie bierze tak czynnego u- 
działu w rozprawach, ażeby przypuścić można, 
iż pewne zapatrywanie na tę sprawę w opinii 
powszechnej obecnie już się ustaliło.

„Kończący się perjod legislacyjny Wysokiej 
Izby poeta krajowi przy nadchodzących wybo­
rach poselskich i naradach te wybory poprze­
dzających, najlepszą sposobność wyrażenia zdania 
swego o stosowności i potrzebie podjęcia tej 
tak ważnej i żywotnej sprawy, niemniej o kie­
runku, w jakim ją  załatwić należałoby. Sprawy 
tak żywo każdego obchodzące, i tak związane 
z dobrem ogółu, jeżeli dojrzeją, stają się ha­
słem wyborezem, a sejm pod tern hasłem wy­
brany, najlepiej przedstawia zapatrywanie kraju.

„Dlatego też Wydział krajowy zajmował 
się sprawą gminną przynajmniej w tym kierun­
ku, że starał się zbadać wszechstronnie stosnnki 
gminne w kraju naszym, i wydał w tej mierze 
dnia 25. czerwca 1875 okólnik do Wydziałów 
powiatowych. Wynik tych badań, zestawiony 
przez krajowe biuro statystyczne, ogłoszonym 
zostanie w tegorocznych wiadomościach staty 
stycznych. W  ten sposób będzie mógł ogół po 
wziąć przekonanie o istniejących obecnie sto 
sankach w całym kraju, o wynikach obowiązu 
jącej ustawy, jakoteż o czynnikach, które z u 
żytkować należałoby przy zamierzonej refor­
mie."

** *
Szczególniejszą uwagę zwrócił Wydziu 

krajowy na uregulowanie systematycznego nad­
zoru nad gminami, ze stanowiska naczelnego 
nadzoru nad zakładowym majątkiem gmin i za 
kładów gminnych (§. 98, ust. gm., i nowela z 
dnia 18. grudnia 1875), niemniej ze stanowiska 
nadzoru, ażeby zwierzchności gminne obowiązki 
własnego zakresu działania wykonywały. (§. 
102. ust. gm. i nowela z d. 17. czerwca 1874.)

Ponieważ wprowadzenie pewnej jednolito­
ści i systemu w wykonywaniu tego nadzoru 
było wielce pożądanem, przeto wydał Wydział 
krajowy odpowiednią instrukcję, która opiera 
jąc się na postanowieniach ustawy gminnej i u- 
stawy o reprezentacji powiatowej, na utartej 
praktyce i na porozumieniu się w szczególnych 
wypadkach z c. k. władzą krajową podaje W y­
działom powiatowym możność zaprowadzenia w 
gospodarstwach gminnych ładu i porządku, zo­
stawiając im co do sposobu wykonania posta 
nowień instrukcji, niemniej co do bliższych 
szczegółów zupełną swobodę.

Instrukcja dzieli się na dwie części, a mia­
nowicie o wykonaniu nadzoru nad gminami wiej 
skiemi, i o wykonywaniu nadzoru nad gminami 
miejskiemi. Dotychczasowa bowiem praktyka 
wykazała dowodnie, że gminy wiejskie wyma 
gają ze względu na szczupłe zasoby umysłowe 
i materjalne, więcej opiekuńczego prowadzenia 
i pomocy, zaś gminy miejskie tylko czujnej kon­
troli. Stanowisko wyższych władz nadzorczych 
jest przeto wobec gmin miejskich a wiejskich 
odmienne.

Zarządził też Wydział krajowy w całym 
kraju ogólną lustrację zakładów i fundacyj 
gminnych, i wezwał Wydziały powiatowe do 
przedłożenia wyniku tych dochodzeń. Z nadej­
ściem ostatniej relacji zestawiony będzie sccze 
gółowy wykaz wszystkich zakładów i fuudacyj, 
zostających pod zarządem władz autonomicz­
nych.

Zbliżająca się pora wprowadzenia w wy­
konanie ustawy krajowej o założeniu ksiąg grun­
towych, mająca największą doniosłość dla ma­
jątków gmin i zakładów gminnych, spowodo­
wała Wydział krajowy do wydania okólnika do 
wszystkich Wydziałów powiatowych, w którym 
wskazując na ważność chwili, zawezwano je, 
ażeby ze swego ramienia wyznaczyły delega­
tów celem przypilnowania, ażeby majątek gmin, 
pozostający częstokroć w nieprawnem nżywa- 
niu członków gminy, w całości i w należyty 
sposób w księgach gruntowych był zapisany.

Z końcem roku 1874 było w kraju 941 
gminnych kas pożyczkowych z kapitałami w o- 
gólnej kwocie 724.497 złr. 96 ct. w. a. W cią­
gu roku 1875 założono 303 nowych kas, wsku­
tek czego jest ich obecnie 1246, a kapitały tych 
kas z częściowem uwzględnieniem przyrostu 
przez oprocentowanie wynoszą poważną sumę 
1,047.437 złr. 76 ct. c. w Tak znaczne snmy, 
będące własnością ^min i zakładów gminnych, 
a ulokowane w gminnych kasach pożyczkowych, 
musiały zwrócić uwagę na sposób zarządu temi 
kasami, i wywołać starania około urządzenia 
odpowiedniej kontroli nad tym zarządem. Do li 
cznych usiłowań Wydziału krajowego w tym 
kierunku ciągnących się od pierwszego okólni­
ka z dnia 25. lutego 1868 1. 1634, w którym 
po raz pierwszy wezwano Wydziały powiatowe 
do zakładania kas pożyczkowych, a zarazem 
zalecono im staranną opiekę nad temi zakłada­
mi, przybyły dalsze usiłowania, z których zda­
jemy sprawę. W jesieni roku 1874 złożył W y­
dział krajowy komisję, która zaprojektowała u- 
lepszenia w statutach kas pożyczkowych, wyje­
dnał przyzwolenie c. k. namiestnictwa na te 
zmiany, i rozesłał poprawne statuta Wydziałom 
powiatowym. Zarazem'1 zarządził Wydział kra­
jowy skontrowanie kas pożyczkowych we wszyst­
kich powiatach, wezwał Wydziały powiatowe 
do przedłożenia sprawozdania o rezultatach 
skontrowania wraz z uwagami o stanie kas po­
życzkowych W ogólności.

zużycie cierpliwości przedlitawskich mężów 
stanu.

Izba panów dzisiaj ze swojej strony za­
twierdziła zawartą z Rumunią konwencję han­
dlową. Prócz ministra Chlumetzkiego nie za 
bierał nikt giosu w tej sprawie. Zwołanie Ra­
dy państwa ma dopiero we wrześniu nastąpić, 
a nie, jak przedtem mylnie donoszono, głównie 
dla zatwierdzenia nandlowego traktatu z W ło 
chami w czerwcn. Wprawdzie dotychczasowy 
haudlowy traktat z Włochami, w czerwcu u- 
pływa i Włochy we właściwym czasie takowy 
wypowiedziały —  można go jednak przedłużyć. 
W ogóle sprawa ta bardzo niegładko iazie, po­
mimo wszelkich dawniejszych zapewnień ze 
strony oficjalnej o pomyślnym jej przebiega. 
W szyscy aastrjaecy zastępcy, z wyjątkiem br. 
Kalehberga który dla słabości żony pozostał, 
wrócili jnż z Rzymu do Wiednia. Odbyto więcej 
niż dwadzieścia konferencyj, jednakże nie zdo­
łano przyjść do jakiegokolwiekbądź porozumie­
nia. Główne przeszkody stawiali Węgrzy, na- 
nawet co do wywozu cukru, chociaż trudno po­
jąć, dlaczego ich ten artykuł tak bardzo inte- 
resnje, skoro na swoich „pastach" prawie ża­
dnych cukrowni nie posiadają. Formalnym po­
wodem odroczenia miało być życzenie austrjac- 
kich zastępców zasiągnięcia nowych instrukcji 
u swojego rządu. Tymczasem pragaą obydwie 
strony przedłużyć trwanie traktatu prowizory­
cznie na roK jeden.

Ze Wschodu bardzo ważne nadchodzą wia­
domości. Po odczytaniu sułtańskiej irady chwy­
ciły dwie mahometańskie osady Bresicane i 
Priedor, jakoteż mahometańscy mieszkance 
Dragotyni za broń przeciwko chrześcianom o- 
kolicznych włości. Begowie i spahowie oświad­
czyli, że tak długo, dopokąd jeden Turek je ­
szcze żyje, nie przyjmą austrjacko-moskiew- 
skich reform. Następnie napadła ta dzika tłu 
szcza chrześciańskie domy, mordował* starców 
i kaleki i gwałciła kobiety, a pomiędzy niemi 
14letnią dziewczynę, diewę Piewalicę, córkę 
powszechnie szanowanego rajasa. Chrześcijanie 
stawili silny opór, lecz musieli w końcu ustą­
pić przemocy i poczęli się chronić na teryto- 
rjum kroacKie w pobliżu miasteczka Topola. 
Zanim jednak mogli się schronić do Austrji, 
mnsieli -przeprawić się przez graniczną rzekę 
UDnę, która silnie wezbrała. Czółen nie było 
pod ręką, nieszczęśliwi wychodźcy porobili z 
powiązanych dizew rodzaj spławów, i tym spo­
sobem dostali się na dragą stronę, chociaż bar­
dzo wiela potopiło się. Cała okolica około Prie­
dor powstała, płonące wsie przyświecają po 
śród nocy, a jęk boleści chrześciafiskich star­
ców i kobiet przypomina najstraszliwsze sceny 
dantejskiego piekła. Dępokąd będzie się Euro­
pa przypatrywać obojętnie podobnie haniebne­
mu gospodarstwu? Hańba i wstyd dla całej cy­
wilizacji X I X . wieku, skoro takie zbrodnie mo­
gą bezkarnie uchodzić! Jeden z korespondentów 
znajdujących się na polu walki, pisze co nastę­
puje: „Powstanie Słowian połndniowych m ejesl 
ezem innem, jak wybuchem niepowstrzymanym 
przeciwnych wręcz sobie interesów, w ogóle wy 
buchem przeciwieństw, które się w ciągu czte- 
rechset lat wyiodziły pomiędzy zachodnią kul 
turą a barbarzyństwem mahometańskiem. Całe 
państwo otomańskie znajduje się w stanie roz­
kładu —  walka pomiędzy cywilizacją a barba­
rzyństwem tak konieczna —  na nic więc nie 
mogą się zdać środki zalecane przez dyploma 
mację. Bez bagnetu nie będzie w Bośnii i Her­
cegowinie pokoju. Ostateczny czas dla Europy, 
położyć koniec obrzydliwemu gospodarstwa tu­
reckiemu i wyzwolić biedne te lady z ciężkiego 
arzma niewoli!“

Lubibraticz pojawił się z nowo zorganizo­
wanym oddziałem na polu walki; przeszedł on 
w pobliżu Metkowicz Neretwę i ma zamiar ata­
kować z północy Mostar, kiedy znowu z połu­
dnia kroczy Lazar Socica ku temu miastu. Za 
przykładem suttoryńskich powstańców obwołano 
w Serbii w Kragujewaczu rzeczpospolitę. Jest 
to bardzo ważne zdarzenie — bliższych szcze 
gółów o tym wypadku nie mamy.

który znowu ma prawo przyjąć lub odrzucić, 
według fantazji i mianować rządowe figury na 
miejsce przedstawionych. Tak potrójnie prze- 
cenzurowani kandydaci, jeżeli chociaż cień pra­
wości, a broń Boże polskiego poczucia odbije 
się na nich, spadną bezpowrotnie.

Do spies/.niejszego wprowadzenia reformy 
sądowej, jakoteż w rokn zeszłym moskiewskie­
go języka do senatu, przyczynił się głównie 
Małkowski, były dyrektor komisji sprawiedli­
wości; a obecnie senator w Petersburgu. Za 
gotowość rusyfikowania sądów polskich, stary 
ten nikczemnik otrzymał 10 000 rubli gratyfi­
kacji, a po wprowadzeniu reformy ma sobie o* 
biecane jeszcze 25.000 r. Małkowski w r. 1862, 
za rządów w. ks. Konstantego, pominąwszy 
Radę administracyjną, przedstawił jakiś ważny 
projekt wprost od siebie do ministra spraw we­
wnętrznych. Za co na Radzie administracyjnej 
wobec w. ks. Konstantego surowo był zgro­
miony przez margrabiego Wielopolskiego i tak 
dotkliwie, iż ze wstydu stary intrygant nie wie­
dząc jak się znaleźć i co odpowiedzieć, zsunął 
się z krzesła i udał zemdlenie.

Jedyną pocieszającą mogę wam zakomuni­
kować wiadomość, zaczerpniętą z dzienników 
moskiewskich, o zatwierdzeniu ustawy o odse- 
perowaniu gruntów włościańskich i zniesieniu 
serwitutów, za odpowiednie wynagrodzenie w 
gruntach, łąkach i lasach. Jeżeli ta wiadomość 
sprawdzi się, to zawdzięczamy to dobrodziej­
stwo staraniom hr. Kotzebuego, który przy ob­
jęciu rządów w Królestwie energicznie badał 
stan materjalny Królestwa, szczerze chciał się 
zająć powiększeniem bogactwa krajowego i 
wprowadzeniem jakiegokolwiek porządku, pa­
nującego po anarchicznych rządach k o mitetn u- 
rządzającego, a następnie niedołężnego Berga. 
Dzisiaj wprawdzie hrabia stał się obojętnym na 
wszystko i nic nie robi, ale ta jedna ważna re­
forma dostateczną jest do pozostawienia po so 
bie wspomnienia człowieka nie złych chęci, lu 
bo niedołężnego.

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  N a r . “

Wiedeń d. 4. marca.
(Y .) „Jutro, pojutrze", to znowu „za dni 

kilka" zapowiadają ciągle ju i od kilku tygodni 
rozmaici reporterowie z Pesztu przybycie wę* 
gierskich ministrów do Wiednia. Tymczasem 
wedle najświeższych wiadomości nie zanosi si$ 
przynajmniej teraz, na to, gdyż ministerjalnż 
rokowania w sprawie austro-węgierskiej mają być 
znowu na czas nieograniczony odroczone. W praw­
dzie ma p. Tisza przybyć do przedlitawskiej 
stolicy na dni kilka, jednakie celem tych od­
wiedzin byłyby inne, bieżące sprawy. Równo­
cześnie donoszą z dobrego źródła, że teraźniej­
szy prezydent węgierskiego ministerstwa ma 
zamiar, przynajmniej chwilowo, wystąpić z ga­
binetu. Przyczyną tego niespodziewanego kroku 
ma być okoliczność, że p. Tisza jest przekona­
ny, iż z łona parlamentu zdoła daleko użyteczniej 
służyć spiawie ugody, aniżeli z ławy ministe 
rjalnej. Na jego miejsce miałaby, wedle tej 
wersji, być powołaną osobistość mniąj wybitna, 
a to na tak długo, dopokąd dzieło ugody nie 
byłoby przeprowadzone. Pomimo jednak dobre­
go źródła, trudno w prawdziwość powyższego)

W arszaw a 25. lutego.
Wstrzymałem się z zakomunikowaniem wia­

domości o krążących pogłoskach dotyczących 
p. Gerarda, najwyższego dygnitarza sądowego, 
z obawy, by pospiechem niepotwierdzić kłamli­
wych może potwarzy. Teraz nie jest to już ta 
jemnicą. Warszawa i całe Królestwo przerażone, 
ze zdumieniem dowiaduje się, iż ten przedsta­
wiciel sprawiedliwości moskiewskiej, na samym 
zaraz wstępie, po przyjęciu obowiązków refojr- 
ttatora sądowego, zgrał się w klubie russkim 
jak ostutni szuler. Przyznacie, że debiut nie­
szczególny, jak na urzędnika sądowego — prze 
grać w jeden wieczór 12.000 rubli, a do tego 
nie mając ńic prócz pensji; przegrać ua sło­
wo nie uszłoby młodzieniaszkowi, opnszca&ją- 
cemu ławę szkolną, &. cóż dopiero poważnej o- 
osobie, która w Królestwie spełniać ma obo­
wiązki należące do atrybneji ministra sprawie­
dliwości. Jeden błąd pociąga za sobą drugi i 
trzeci. Gerard zgrawszy się, począł szukać pie 
niędzy i wpadł w ręce znanych żydów lichwia 
rzy. Ci zaliczyli mn kilka tysięcy rubli, po 
resztę udał się do Petersburga. Nie wiele nas 
obehodzi, jakim sposobem dług kartowy będzie 
zaspokojony; pptestraszającem tylko jest to, iż 
potrzebując pieniędzy na karty, będzie rozda­
wał posady sądowe więcej dającemu, bez wzglę­
du na uzdolnienie, naukę i stronę moralną. — 
Oh! wybaczcie —  mówię w dobrej wierze, jakby 
to szło o naukę, prawość, zdolność. —  Moskiew­
skiemu rządowi idzie głównie o zniszczenie 
instytucji naszych, o zburzenie porządku spo­
łecznego, o tatarskie rządy i zmoskwicenie Po­
laków — to ieit całe zadanie reformy sądowej! 
Moskale są jak dzieci, Wszystko lubią psnć i 
niszczyć; ale nic nie są wstanie zbudować — a 
rządzić umieją tylko pałaszem i nahajką.

Na notarjuszów podało się do Królestwa 
kilkaset indywiduów. Trzystu samych dymisjo­
nowanych ofięerów z gwardji. Aż dreszcze 
przejmują na mą myśl, kiedy ta chmara z krań 
eów Azji zwali się na ten nieszczęśliwy kraj. 
Dtisiąj księgi hipoteczne przechodzą nieraz od 
rejenta d<, rejenta za prostym kwitem; powie­
rzane są dependentom, a nawet woźnym. Jakież 
to będą malwersacje wśród tej zgrai różnej ho­
łoty naieciałej z M oskwy! Nadużycia, przeknp- 
stwa będą na porządku dziennym, a ztąd ogól­
na demoralizacja i nikt niepewny swojego mie­
nia. Tego też właśnie Moskale życzą sobie; bo 
w mętnej wodzie najlepiej ryby łowić.

Już się rozpoczęły wybory na sędziów gmip- 
nych. Kandydaci wybrani przechodzą naprzód 
przez cenzurę komiąji powiatowej, która ma 
prawo odrzucić lab przyjąć wybranych. Następ­
nie komisja powiatowa, złożona z naczelnika 
powiatu, komisarza włościańskiego i żandarma, 
przedstawia kandydatów do gubernii, gdzie 
Znowu Rada gubernihlna, w którąj prokurator

doniesienia wierzyć- przyczyny odroczenia ro-1 najważniejszą odgrywa rolę, powtórnie przera
kowań należy szukać gdzieindziej. Węgray zwle-Jbia listę
kają dla taktyki, obrachowanej na znużenie i • do ministra sprawiedliwoś

Dziewiąte walne zgromadzenie Rady ogól 
nej c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospo­

darskiego.
(Ciąg dalszy.)

Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
dyrekcji szkoły (lublańskiej. Sprawozdawca pan 
Strnsiewicz, odczytuje sprawozdanie bardzo szcze­
gółowe.

Co do tego sprawozdania, hr. W . Dziednszy- 
cki wyraża swoje zadowolenie. Mimo to podnosi 
dwie k w estje : Pierwsze wydaje mn się niestoso- 
wnem, aby w szkole parobków przebierano nczniów 
po franenskn, gdyż to na nich wywiera wpływ szko­
dliwy. Przytacza tu fakt, że przez niego ubogi 
chłopiec oddany do szkoły, gdy powrócił, nietylko 
nosił francuskie Ubranie, ale nadto gdy wchodził 
na pokoje p. hrabiego, z niejaką impertynencją na 
nos nasadzał niebieskie oknlary. Dalej stawia mó­
wca interpelację, dla czego na wystawie stanisła­
wowskiej nie odbyły się zapowiodziane odczyty pro­
fesorów szkoły dublańskiej?

Nad kwestją przebierania parobków po fran­
enskn, rozpoczęła się szeroka dysknsja Przema­
wiano za i przeciw.

P. P o l a n o w s k i  interpeinje następnie, dla 
czego o wystawie stanisławowskiej nie było wzmian­
ki w „Rolniku", który odseła w tym względzie czy­
telników do czasopism publicznych.

Dyskasja co do stroją franenskiego byłaby się 
ciągnęła dalej, gdyby p. O n y s z k i e w i c z  nie 
był postawił wniosku naglącego: Doszła mię wia 
domość, że w tej chwili zakończył życie Seweryn 
Goszczyński. Nie tn miejsce abym wyliczał zasłu­
gi i cnoty zmarłego, ale aby wyrazić głęboki smu­
tek, jakim śmierć jego przejęła kraj cały, wnoszę, 
żeby zgromadzeni przez powstanie nczcili pamięć 
zmarłego 1 aby w niedzielę zgromadzenie ndało 
się korporalnie na pogrzeb.

(W szyscy powstają.)
Potem zabrał głos pan Strnsiewicz, dyrektor 

szkoły dnblańskiej, i odpowiadał na pojedyńcze za- 
rznty. Dyrekcja nie wywiera naciska, aby parobcy 
się przebierali, owszem dąży do tego, aby obra­
nie w Zakładzie przepisane było zachowane. Co do 
sprawozdania z wystawy stanisławowskiej to nie po­
wtarzała dyrekcja tego, co jnż przedtem wygłosiły 
dz enniki; do wykładów na wystawie profesorowie 
nie byli obowiązani.

Na porządkn dziennym dalej stoi sprawa z a 
k ł a d a n i a S p ó ł e  k m a s z y n o w y c h .  Poni­
żej itreazozamy ustnie wygłoszone sprawozdanie 
referenta, p dT. Bilińskiego. Ministerstwo rolnictwa 
zakomunikowało komitetowi Towarzystwa rolnicze­
go, że w porosmnioaiB z innemi ministerstwami, 
przyszło do przekonania, Jako sto warzy szeaia spó 
lek maszynowych opierać się mogą tylko na nsta- 
wle kwietniowej z r, 1873, i ustanowiło odtąd nią 
wydawać subwencji, tylko stowarzyszeniu, opartemu 
na tej natawie. Mnsimy więc zdać sobie sprawę o 
stowarzyszeniach spółek maszynowych i o tej u 
stawie, i to w czterech kierunkach: Jakie je s t
ekonomiczne znaczenie tych stowarzyszeń, stosu­
nek ich do nstawy z r. 1873, jakie doświadczenia 
poczyniono w tej sprawie w Europie, i w Austrji, 
a w kofleu jak  cała ta sprawa stoi w naszym 
krajn i jakie skuteczne kroki należałoby poczynić.

Gospodarstwo Wysoko rozwinięte nie może się 
obyć bez maszyn. Jnż Plinius? opisnje sławny płng 
rzymski, jnż w Indji, Persji i Japonii od tysięcy lat 
używano sie wnika rzędowego, już starzy Gallowie 
posiadali żniwiarki. W ieki średnie całą tę kultarę 
zniszczyły, i dopiero w nowszych czasach znajda 
jem y znów wykształcone rolnictwo i przemysł 
fabryczny przez kilka ostatnich dziesiątek lat po­
sługiwał się maszynami parowami nowego wyna- 
lazkn, zanim intenzywne gospodarstwo rolne za­
częło nżywać maszyn.

Wcześniej i szybciej przyjęły się maszyny pa­
rowe w Stanach Zjednoczonych, gdzie takowe nie- 
zaprzeczenie stanęły ua najwyższym stopnin do- 
■konałbśei.

Jednakże choć się jnż rolnictwo w kraju roz­
winie tak dalece, Że rolnik może nżywać maszyny, 
nie tak łatwo przecież rzecz tę wprowadzić. Tyl­
ko rolnik zamożny jest w stanie zakupić te dro­
gie aparaty, podczas gdy rolnik mały dla braku 
środków a częstokroć i dla brakn wiedzy, nawet 
nie nśywa poprawnych narzędzi. Ten wzgląd na 
prowadził na myśl zakładania stowarzyszeń współ- 
■emi silami. Rolnictwo małe da się porównać z 
małym przemysłem, ale ma ono jeszcze jedną wła­
sność t. j . tę, że rzemieślnikowi małemu, n iyw ają- 
cemn przez rok cały maszyny lub poprawnych na 
rzędzi, opłacąją się, podczas gdy rolnik używać je  
może tylko czas krótki, bo maszyny działając szyb­
ko, w krótkim czasie obsłnżą jego  małe gospodar­
stwo, potem zaś leżą bezużyteczne. I wtedy taki 
mały rolnik, gdyby był nawet w materjalnej mo- 
żńośei nabycia maszyay, toby się jeszcze  wahał 
zakupić drogą maszynę, której na niedłago potrze­
buje. Natomiast, stowarzyszenie nie miałoby tej 
trudności, gdyż stowarzyszeni wspólnie mogliby 
maszyny przez cały rok nżywać, I wynikłyby ztąd 
naj'po»yśniejsze rezaltaty, lepsze produkt*, bo mo 
żnaby porządnie uprawić grnta, dobrze wyinłócić 
snopy, sumiennie oczyścić zboże, a ztąd lepsze

byłyby ceny. A  więc rzecz jasna, Łe gdzie siły j e ­
dnostek nie starczą, byłyby przy publicznej sub­
wencji pożądane takie instytucje dla wspólnego za- 
knpywauia i kolejnego używania maszyn. Cecho­
wałyby one także rozwój gospodarstwa intenzy- 
wnego na małych grnatacb.

Zapytać wypada, jakie stanowisko zajmują te 
stowarzyszenia w obec nstawy kwietniowej z roku 
1873. Ustawa ta przepisnje naprzód strony for­
malne, t. j . żeby zawiąznjące się stowarzyszenie 
spisało kontrakt, ma ono dalej mieć statnt i firmę, 
i te mnszą być zaciągnięte w księgach najbliższe­
go sądn handlowego.

Esencja stosunków prawnych, zawartych w 
tym ustawą przepisanym kontrakcie, jest, że każdy 
członek mnsi przystąpić z pewną wkładką, czy ra ­
tami czy naraz, a ponieważ w tym wypadku ma­
szynę trzeba knpić zaraz, więc i wkładki mnszą 
być niszczone z góry, przyczem gdyby się okazał 
brak funduszu potrzebnego, to ministerstwo przy­
stąpi z snbwencją.

Dalej przepisnje ustawa, że założyciele sto­
warzyszenia mnszą z góry oświadczyć, czy będą 
odpowiadać całym majątkiem, czy tylko do wyso­
kości podwójnych wkładek, a ponieważ w obecnym 
wypadku nie potrzebują liczyć na kredyt kapitali­
stów, którzy więcej zawierzają nieograniczonej po- 
ręce, niema powoda, aby inaczej odpowiadali, jak 
do wysokości podwójnej wkładki.

Ponieważ dalej maszyny zużywają się, i mn­
szą się z czasem zresztą amortyzować, i kapitał 
stosunkowo powinien odpowiedni nieść procent, 
przeto stowarznszeni za ażywanie maszyny powin­
ni składać pewne wpłaty jako też i na koszta ad­
ministracji, zarządn itd.

Z ducha nstawy wynikać by się zdawało, że 
te opłaty od członków stowarzyszenia mają być 
pobierane, i że maszyn nżywać mają wyłącznie 
członkowie, ponieważ jednak w innych krajach 
anstrjachich inaczej się dzieje —  i nasi prawnicy 
zgadzają się na to —  wypadałoby do nżywania 
maszyn przypnścić i nibstowarzyszonych. Wpraw 
dzie wówczas maszyny znżywałyby się prędzej, ale 
będą i opłaty większe, a nadto nzyska się i to, że 
więkze koło rolHików przekona się o użyteczności 
ulepszonych narzędzi i maszyn. To coby pozostało 
po strąceniu kosztów i amortyzacji rozdzieliłoby się 
jako dywidendę. Wprawdzie zachodzi pytanie, czy 
nie byłoby stosowniej tej dywidendy nie rozdzie­
lać, a zato nie pobierać żadnych opłat, tym cza­
sem najpierw, potrzebne są tn opłaty na koszta 
zarządn, a po drngie: stowarzyszenia tego rodzaju 
mają służyć za przymusowe kasy oszczędności, 
więc dywidendy te nie będą zyskiem, lecz zwro­
tem tylko przymnsowej oszczędności, po trzecie : 
gdyby i nie stowarzyszeni do nżywania maszyn 
byli przypuszczeni, to od nich przynajmniej po­
bierać trzeba opłaty.

Nareszcie zachodzi pytanie, jak mają być dy­
widendy rozdzielane. Rozdzielanie ich w miarę n 
żywania maszyn byłoby znpełnie nie na swojem 
miejscu. Są wprawdzie towarzystwa snrowcowe, 
spożywcze, które rozdzielają dywidendę w stosunku 
zakupionej masy towarn przez członków, tam przez 
szybszy obrót produktów większe są zyski, tn zaś 
przeciwnie: częste używanie maszyny szybciej ją
znżywa. Dochód z opłat rozdzieliłby się tu więc 
najstosowniej, nie w miarę nżywania bo używają 
członkowie i nieczłoukowie, ale podlng ryzyka. 
Ryzykiem są wkładki, wkładki są równe, a więc 
dywidenda rozdzielałaby się wedlng głów należą­
cych do stowarzyszenia. (D. n.)

Z Izby sądowej.
L w ów  dnia 1. m arca 1876.

Nasze pijawki.
(Ciąg dalszy.)

Fakt drngi osznstwa, popełnionego przez Berła 
Walzera, jest następujący:

Adam Hanzę! gospodarz w Felzendorfie (Opa- 
kaeh) zaciągoął n W alzera 8. stycznia 1866 po­
życzkę na dwa miesiące, w kwocie 300 zł. W  sku­
tek obopólnego poroznmienia przyjęto do powyższej 
snmy kwotę 50 zł. tytnłem procenta. Weksel zatem 
pie wał na 350 zł., akceptował go do zapłaty Adam 
Hanzel, jego syn Jakób , tudzież szwagier Jakób 
Holderbanm. Gdy weksel na termin nie został za­
płacony, Beri Walzer zaskarżył takowy i uzyskał 
nie tylko nakaz płatniczy przeciw wszystkim trzem 
akceptantom, ale i dozwolenie przedsięwzięcia pro­
wizorycznej egzekucji.

Zjechawszy de Opak z delegatem sądowym 
celem przedsięwzięcia egzekucji po krótkich tar 
gach Adam H&azel przystał na propozycję W al­
zera, iś da mu w sepichlerzn znajdujące »ię 60 
korcy jęoamłenia w cenie 5 do 6 zł. i odstawi ta­
kowe własnym kosztem do Oleszyc, zaś resztę dtlgn 
obowiązał się Hfiasel w najkrótszym czasie uiścić. 
Istotnie później wypłacił Adam Hllnzel Walzerowi 
resztę swego dłngn i otreymał od niego wobec Ja- 
kóba Hfinzla oświadczenie, że jest znpełnie zaspo­
kojonym i żadsej więcej do Adama Hżnzla preten­
sji nie ma —  weksla zaś nie może mn zwrócić 
gdyż takowy znajdaje się w sądzie.

Minęło aiedm lat i Beri Walzer ani słówkiem 
nigdy — pomimo iż się często spotykali — nie 
wapomiuał przed Hiinzlem iż' ma jakieś do niego 
pretensje; Adam Hanzel zapomniał też o weksla 
swoim i także go nie żądał. Naraz dowiaduje się 
Walzer, Że Adam Hiiazl zamierza ożenić syna z 
jakąś sierotą , posiadającą posag w sądowym depo­
zycie 1 że sąd tylko pod tym wamnziem depozyt 
wydać się oświadczył, jeżeli go Adam Hanzel w 
pierwsztj pozycji zahipoteknje na swojej własności. 
Co więc robi Beri Walzer ? Zjawia się w Opakach 
z delegatem sądowym, by przedsięwziąć egzekneję 
na zaspokojenie wywalczonej przed 7 laty snmy 
350 zł., którą sobie w sądzie przeciw wszystkim 
trzem akceptantom wyjednał i wszelkiemi siłami 
dążył do tego, by snmę jnż raz odebraną powtó­
rnie za pomocą egzekucji od Adama Hanzia wydo­
stać. Beri Walzer po siedmio latach zaintabulował 
tię ze swoją rzekomą pretensją na majątkn Adama 
Hanzia i właśnie w chwili dla niego najniekorzyst­
niejszej, bo wtedy kiedy miał tenić syna i kiedy sąd 
zupełnego oczyszczenia tabnli od niego się do­
magał.

Beri Walzer broni się, że prócz tych 350 zł. 
miał jeszcze do żądania od Adama Hanzia sarnę 
198 zł. 45 c t . , którą Hanzel był winien Bernhar­
dowi Kropfowi, a którą mn Kropf za pemocą cesji 
odstąpił. Owe więc 60 korcy jęczmienia nie miały 
slnżyć wedle tłumaczenia Walzera na spłacenie ka­
pitało, lecz rachowane były na procenta. Zaczął 
więc sędzia śledczy rachować jak to być może, że­
by na dłng choćby jnż w łącznej samie 548 zł. 
45 ct., mógł ktoś za kilka mlesięcjr zapłacić pro­
centa 60 korcy jęczmienia po 5 do 6 zł. korzec J 
do tego jeszcze jak sam Walzer przyznaje w ró 
żnych czasach dawać drobne kwoty razem gotówką 
33 zł. Wtedy to Beri Walzer powiada, że miał 
jeszcze jakąś dalszą pretensję na 115 zł. do Hanzia, 
od których należały mn się procenta, a licząc po 
45 od sta —  bo inczej interesu nie robi —  wła­
śnie w chwil gdy  odbierał te 60 korcy jęczmienia 
od Hanzia taka snma ma za same procenta przy 
padaia. Wszystko kłamstwo. Adam Hanzel w chwili 
gdy mn Walzer zabrał 60 korcy jęczm ienia, nie 
miał do niego innego dłngn prócz owych 350 zł, |

wtedy o cudownym dłngn Kropla 198 tł. 45 ct. 1 
mowy nie było. Hanzel dał mn ten jęczmień na 
zaspokojenie dłngn wekslowego w kwocie 350 ti. 
i parę dni później istotnie dopłacił gotówką reszif 
dlngu. Beri Walzer dopnścił się zatem zbrodni o- 
szngtwa przez to, iż w zamiarze wyrządzenia szko­
dy Adamowi Hanzlowi podstępnem przedstawieniem, 
że pretensja jego zaspokojoną nie jest, wprowadził 
sędziego cywilnego w b łąd , przez co akceptanci 
weksla Adam i Jakób Hanzel, dalej Jakób Holder­
banm szkodę wyżej 300 zł. ponieść mnsieli.

F a k t  t r z e c i  o s z u s t w a .
Jan Seltenreich był w posiadaniu weksla na 200 

zlr. opiewającego, przez Leona Godzińskiego i Hen­
ryka Rntowskiego akceptowanego. Na rachnnak 
tego weksln otrzymał on jaż  tyle od akceptantów, 
że najwięcej jeszcze miał do żądania 70 zł. W e- 
asel ten gdy był jeszcze w rękach Jan* Selten- 
reicha, nie był zaopatrzony podpisem wystawicieła, 
a byli na takowym podpisani tylko obaj akcep­
tanci.

Potrzebując pożyczki, ndaje się tedy Selten­
reich do Berła Walzera, by mn na pewien czas 
pożyczył 40 zł. Obowiązał się natomiast do zapla- 
centu 10 zł., zaakceptował weksel na 100 zł. a 
nadto musiał, gdyż tego Beri Walzer koniecznie od 
niego żądał, dać mu w zastaw ów weksel przez 
Godzińskiego i Rutkowskiego akceptowany. —  Z  
początkiem stycznia 1871 obliczył się Seltenreich 
z Walzerem. W  skutek tego obrachunkH zapłacił 
mu 63 zł. i odebrał swój akcept na 100 zł. Wekslu 
jednak danego w zastaw Beri Walzer w żaden spo­
sób zwrócić ma nie chciał,

Jakób Seltenreich zeznał, że gdy weksel Go­
dzińskiego i Rutkowskiego w zastaw dawał, wy­
pisał na odwrotnej tronie swoje imie i nazwisko—  
niby w dowód jak mn Walzer przedstawiał —  Że 
mu daje ten weksel w zastaw. Chłop nie miał wy­
obrażenia, iż podpis taki jest żyrem —  podaje je ­
dnak, Że jako wystawiciel wjksln nie podpisał, Nie 
zraża się tern Walzer. Podpisnje na weksla Seł- 
tenreicha jako wystawicieła, zaskarza weksel — 
zysktrje nakaz płatniczy, potem wyjednawszy sobie 
grabież na ubezpieczenie 200 zł., przynaglił ak­
ceptantów, że w duin 23. sierpnia 1871 obligację 
indemnizacyjną w nominalnej wartości 300 zl. zło­
żyli da depozytu sądowego. W końcu uzyskał Wal­
zer wyrok, utrzymujący powyższy nakaz płatniozy 
w swej prawnej mocy. Jak ze śledztwa wynika, 
namawiał Beri Walzer Godzińskiego i Rutkowskie­
go, aby Seltenreicha skarżyli o oszustwo, przezto 
popełnione, Że tenże sprzedał ma ich weksel. W i­
docznie pragnął w ten sposób własne swe oszu­
kańcze postępowanie zamaskować. Przedsięwzięte 
I orównanie pisma wykazaio, że podpis Seltenrei- 
cha na wekslu pochodzi z ręki Walzera. Beri W al­
zer zwykłym swym sposobem broni się, że Selten­
reich sprzedał mn ten weksel a miało się to dziać 
w ten sposób. W alzer wypłacił Seltenreicbowi do 
dingu, który miał u niego w kwocie 90 złr., je ­
szcze 30 zł., a resztę 80 zł. miał mn W alzer wte­
dy dodać, gdy całą kwotę 200 zl. od akceptantów 
wyegzekwuje. Dalej twierdzi Walzer, że odbiera­
jąc ten weksel od Seltenreicha, odebrał go ju i  z 
podpisem . Co wszystko naturalnie jest wykrętem. 
Weksel opiewał na 200 zł., taki więc, lichwiarz, 
operujący na 45"/n Bie nrógł go kupować za pel- 
nyeh 200 z)., zresztą zaprzeczają tema świad­
kowie.

Udowodnionem zatem zostało, że Beri W alzer 
by wyrządzić szkodę akceptantom Godzińskiemn i 
Rutkowski mn a sobie przysporzyć zysk nieprawny, 
mimo Że dokładnie wiedział iś oni z tytuin swego 
akceptu winni są tylko kwotę 70 zł. pomimo to, 
całą tamę wekslową na 200 zł. jako żyratarjnaz 
zaskarżył, fałsznjąc podpis wystawicieła weksln. 
Dapiśclł się zatem i tn Beri W alzer zbrodni oszn- 
stwa w §. 197, 201 1. a i 200 nst. kar., określo­
nej, a według §. 202 u. k. karać się mającej.

Ale nie na tern jeszcze konie. Beri Walzer 
wyłudził dalej od Jeremiasza Baumohla dwa wieprz­
ki wartości 8 złr., które w sprawie W alzera prze­
ciw Seltenreichowi i innym o zapłacenie snmy 170 
zł. zajęte i Baumohlowi pod dozór oddane aostały. 
Wieprzki te ze szkodą właścicielki Małgorzaty Sel- 
tenreichowej Bprzedał Walzer i pieniądze sobie 
zatrzymał.

Dopuścił się Beri W alzer jeszecze dalszego 
osznstwa przez to, że pomimo, iż otrzymał od Miko­
łaja Medera znpełne zaspokojenie swej pretensji 
17 zl., ngodą sądową w Lubaczowie ubezpieczonej, 
wniósł przecież do sądn podanis egzekucyjne, uzy- 
akał na podstawie owej ngody sądowej i twier­
dzenia, że zaspokojonym nie został, achwałą sądn 
powiatowego w Lubaczowie egzekneję na rucho­
mości Mikołaja Medera i znagiił go tern, że mu ze 
swoją szkodą powtórnie ową kwotę 17 złr. wraz 
z kosztami zapłacić musiał. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  -j- Wczoraj po kilkudniowej słabości zmarła 

we Lwowie na zapalenie błony otrzewowej hrabin* 
P a w l i n a  z br. H e j d l ó w  S t a r z e ń a k a w  
28. roku życia, powszechnie żałowana. Ilekroć wy­
czytała o jakiejś rodzinie biednej, lub  Ilekroć zbie­
rano składki na cele patrjotyczne, spieszyła zawite 
t  swym, znacznym zwykle datkiem, najczęściej u- 
krywając nawet swoje nazwisko. A gdy używała 
do tego pośrednictwa Gazety Narodowej, więc na 
)>j grobie niech nam wolno będzie to wyjawić.

—  Otrzymujemy następujące pismo:
„Szanowny Panie Redaktorze 1 
Upraszam o łaskawe pomieszczenie następują­

cego sprostowania omyłki, która się w pańskiem 
piśmie do przychylnej o mnie wzmianki zakradła. 
Obrazka dramatycznego p. t. „Antea" drukowanego 
w Przeglądzie tygodniowym na konkurs nie poda­
wałem. Jestem tylko autorem dramatu „Ojoiae Ma­
kary", który komisja konkursowa krakowska od­
sądziła „od wspólnego czytania", a który w tym 
miesiącn wyjdzie w polskim językn, a wkrótce w 
trzech obcych.

Proszę Szan. Pana przyjąć wyrazy prawdzi­
wego poważania.

Kraków d. 3. marca 1876.
Władytław Okoński.u

Wiadomość, le  „A lteę", a nie „A ateę" Prze­
gląd tygodniowy właśnie drukuje i że „A lte i" au­
torem jest p. Władysław Okoński, zaczerpnęliśmy 
z Kurjera Warszawskiego i ztąd wspomniała 
omyłka.

—  N a b e n e f i s  p. Ł a d n o w s k i e g o  po­
wtórzony będtie jutro „Macbeth", z wielkiem po­
wodzeniem odegrany w niedzielę. P, Ładnowski 
Barn wybrał ua benefis to arcydzieło największego 
dramaturga. Benefie jednego z najzdolniejszych ar­
tystów polskich i wybór sztoki napełnią więc nie­
chybnie teatr. Spodziewać się a nswet przypuszczać 
coś innego jeszcze po Lwowie nie mamy prawa.

—  Dziś drugi występ panny Bianki Donadio, 
mianowicie w „Bomnambnli".

—  Po nastania cieplejszych dni całe nasze-mi*' 
sto formalnie pływać zaczęło w wodzie I w błocie. 
Magistrat wprawdzie zabrał się do oczyszczeni* 
u4tc główny eh, i jak ziemia po potopie wynio'[| 
ślejsze miejsca zaczynają się już z pod Wody nk 
żywać i śłnlyG jnż uawet mogą do przechadzi 
ale przedmieścia pogrążone jeszcze są ciągle w b



(fnach a nawet ni»i tćfś plaće w śródmieściu. jfto 
mieszki, za miastem a wieczorem przyjdzie mu po­
m acać do domn, dłu6o si^ namyśla, czy może ssę 
t»t odważyć na powrot, zwłaszcza w nocy, Mie- 
■zkańce przedmieać nie opłacają zdaje się zupełnie 
Podatków miejskich i z ląd nie dba o ich wygoaę 
Zarząd uiusta Robimy wniosek opodatkowania tak­
ie przedmieszczan, bo im w takim razie m oie 
Przecież zajmie =.y t toś nprzątnięciem błota z 
Ulic. Mówią wprawdzie, że przedmieszczanie płacą 
iakke podatki miejskie, ale w to trndno a*
wierzyć.

—  Koncert panien Epstein, który uę mial oa-
być Vf sobotę, cdbęazie się dopiero w środę.

—  Hr, Artur GołucLowahi nadesłJ administra­
cji Gamety Narodowej na głodem dotkniętych mie­
szkańców Galicji 40 złr., na pomnik zaś śp. Go­
rczyńskiego 10 złr.

—  Pierwszy odczyt naukowy na dochód „C zy­
telni akademickiejr odbędzie się dziś we wtorek o 
eodzinie 6 wieczorem. Prof. Dr. Eugeniusz Janota 
mówić będzie : „O mitach saandynawskich."

— Onegdaj w niedzielę 5. b. m. po południa
o godzinie szóstej w sali ratuszowej odbyło się 
Walne zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowego we 
W ow ie . Z odczytanego sprawozdania widzimy, że 
Towarzystwo bardzo świetnie się rozwija. Z końcem 
loku 1875 Towarzystwo liczyło 1347 członków, a 
W porównania z poprzednim rokiem o 181 członków 
Więcej. Najwięcej należało do Towarzystwa mazi 
UUijslowo pracujących: 534 (co stanowi 39'65,°/0) j  
“Wtępnle rękodzielników i przemysłowców: 512
(<ły 01 f Kwot- dekiamwana przez członków na 
'działy wynosiła z końcem roku 142284 zł.

Kapitał Towarzystwa nie wystarczał na cpę- 
dz-nlc potrzeb kredytu' dla członków, przeto uia- 
titno oprócz 58.184 zł. 93 ct. , które przeważnie 
-złonkowie na rachunek oieżący „siada i —  ko- 
Ryitać z Lredytn w innych instytucjach, jak w gał. 
kłamie oszczędności, kiakowskiem Towarzystwie wza­
jemnych nbezpieczeń itp. i w tym celu zaciągać 
Pożyczki w rachunku bieżącym, których stan z koń­
cem r 1875 wynosił 30.445 zł. 19 e t .; dalej ko­
rzy- ano z kredytu wekslowego w lwowskiej filii 
LanLn narodowego i w gal. kasie oszczędności tak, 
fce.z dniem 31. grudnia 1875 Towarzystwo było 
Wjs«no na weksle 51.000 czyli w ogóle Towarzystwo 
tułało w obrocie obcego kapitała 139.630 zł. 12 ct. 
eo w stosansn do własnego Lapitala przedstawia 
się jak: 2'04 do 1. Stosuuok ten nie może jednak 
pozostać jeszcze normą na przyszłość, gdyż dyrek­
cja chcąc zadość nczynić słnssnym wymaganiom o 
potyczki zgłaszających się członków musi konie­
cznie szukać dalszego kredytn, ale życżyćby prze­
cież należało, aby instytucja obok bankowego kre- 
Oytu, więcej opierać się mogła na funduszach do 
■t&rczanych przez swoich członków. Ząd też po­
winni członkowie uważać zu swój obowiązoa loko­
wanie wszelkiej zbywającej gotowizny w Towaray 
stwie i toiować zarazem drogę przekonania, że 
lokacja w spólnach u poręee nieograniczonej jest 
Najpewniejszą. Przekonanie to zresztą coraz więcej 
Nabiera a pabliczności siły, a instytucje pnbiiczne. 
Prawdziwie dobro ogóln na cela mające , dają ta 
iak najlopszy przykład.

W  rokn ubiegłym udzielono 1407 pożyczek w 
kwocie 424.432 zł. 87 ct. Obrót ogólny wynosił 
1,558.338 zł. 26 ct. Obrót ten wydał czysty zysk 
W kwocie 3 547 zł- 16 ct- 2 ŁeJ SQmy walne JKr0m
•Nadzenie uchwaliło: 1. w yznacz,ć 10 na fnn-
4nbz żelazny (542 zł. 73 ct ), 2) poz stawić 200
*ł. na wypadek opodatkowania Towarzystwa, 3) 
*yzdaczyć 12 na dywidendę, co wynosi 6.090 zł., 

na tantjemę dla urzędników 1782 zł. 43 ct. i 
f 1 S ia  *Ł 96 et. n> pokrycie niepewnycb pozycyj

L  S p r a w o z d a n i e .  Komitet nie^dzający
W  akademicki dnia 5. lutego i redntę akademirLą 
dnia 26. lutego b. r podaje nlniejszem do wtado- 
Nłfśei reznltat tych nrządzeń.

Ogólny przychód z baln wynoBił 1138 zł. Ko­
szta urządzenia jak druki, rozesłanie zaproszeń i 
t. pt wydatki 57 zł. 39 ct. Najem 1 malowanie 
8*11, dekorowanie sal, słnzba, i t. d. 281 zł. 16 ct. 
Przybory do tańców 102 zł. 40 ct. Orkiestra, o- 
•W.atienie i wszystkie inne drobne wydatki 175 zł 
8? et. czyli razem ogćluy rozchód 616 zł. 82 ct. 
Czysty dochód zostaje zatem w samie 521 zł. 18 ct.

Ogólny przychód z reduty wynosił 2366 zł. 
10 ct. Koszta urządzenia jak: najem sali na jeden 
Wieczór 1200 zł. Dwie orkiestry 2CO zł. Zakupione 
Przedmioty na loterję fantową 179 zł. 58 zt. n- 
*-sądzi nie partji szachów z Żywych osób (odpowie- 
Ńne kostjamy i szachownica) 147 zł. Drnki i t. p. 
Irupu* wydatki 72 zł. 70 et. Procent dia fnnduszn 
Snurymry orkiestry teatralnej 40 zł., podatek od 
Przychoda z loierji fantowej 25 zi. W -zystkie inne 
wydatki 83 zł. 14 ct. Czyli razem ogólny rozchód

1947 zł. 42 ct. Czysty dochół zostaje zatem Wstt-
mie 718 zł. 68 ct.

rtazem z baln aaaaemickiego i reduty wynosi 
czy jiy  docLód 123& zł. 86 ct., z czcgo przypada 
w myśl ncLwały Wydziałów Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów wszechnicy 1 czytelni akade­
mickiej połowa na rzecz jcdn -go a połowa na rzecz 
drugiego Towaizy-twa.

Przy tej sposobności nw-ża komitet za swój 
obowiązek złożyć najszczersze podziękowania ÓW. 
Paniom i JW . Panom, którzy jako gospodynie i 
gospodarze uświetnili reznltat baln akademickiego, 
następnie JW  Paniom za łaskawe sprzedawanie 
losów na redncie akademickiej jak niemniej wszyst­
kim, którzy pośrednio lub bezpośrednio przyczynili 
się przy tej sposobności do materjalnego poparcia 
wspomnianych Towarzystw akademickich.

W imieniu komitetu balowego.
Janusz Sadowski, Adolf Brunicki,

prezes. sekretarz.
— Wykaz osób zmarłych w czasie od 21. Jo 

29. lutego 1876: Tekla Rychler, żona nadstrażnika 
akcyzy miejskiej. udar mózgowy, lat 48 ; Michał 
Makowski, czeladnik krawiecki, suchoty płac, lat 
46; Teofila Dzierżaaowska, szwaczka, suchoty płns, 
lat 5 0 ; Katarzyna BeszczaK, żona właściciela real­
ności, zgorzelina nogi, lat 4 3 ; Jadwiga Szuszkie­
wicz, córka właściciela dóbr z królestwa Polskiego, 
grnżlica płac, lat 14; Sebastjan Karpiel, właściciel 
realności, wodna pnehlina, lat 33 ; Eleonora Ciecz- 
kibwicz, Żona tapicera, ospa, ‘at 48 ; Józef Cna- 
berski, nadkondnktor kolei, suchoty plac, lat 41 ; 
Amalia Polewczyń-ka, obywatelka, zapalenie płac, 
lat 77 ; Leon Rodakowski, radca mirisre twa i o- 
bywatel ziemski, wypchnięcie mlecLa pacierzoweBo, 
lal 51 ; Seweryn Goszczyński, obywatel, zapalenie 
płuc, lat 73 ; Gratjanna Bartelinus, obywatelka m., 
porażenie płuc, lat 62 ; Karolina Domańska, szwa­
czka, suchoty płuc, lat 22; Herach Schapira, faktor, 
pnehlina wodna, lat 5 3 ; Józef H ipez ikLwicz, dru­
karz, grnżlica płne, lat 2 6 ; Tekla Kowalska, żona 
właściciela Jomn, starość, lat 70.

—  Na poezje słowackie S a w y  D n s z a n a  
P e p k i n a złożyli prenumeratę w Adm. Gazety
Naród, pp.: Bogdanowicz Michał z Diuryaa 1 zł.,
p. Zagórski Włodzimierz ze Lwowa 1 zl. Za po­
średnictwem pana Monne z Przemyśla nadesłali 
prenumeratę p. Gamshi 1 zł., p Borkowski 1 zł.,
p. Marie 1 zł., ar. Suntny 1 zł., p, Kostecki 1 zł.,
p. M. Kozłowski 1 zł. i p. Dmachowski z Vvofo- 
szcBaklewiczem 2 zł. Przytem prostujemy mylnie 
wydrukowaną wiadomość, iż p. Krasiński złożył 1 
tylLo reński, złożył bowiem 2 reńskie.

—  Na pismo zbiorowe Bapperswyt pod redak­
cją J. 1. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę w Ga- 
ZcAe Narodowej pp.: Sękiewicz Józef, profesor 
gimnazjalny w Drokojyczu 3 zl. 50 c., p. W ę- 
gliński Leon z Oszecklib na Bukowinie 3 zł. 50 c., 
Ognisko, stowarzyszenie akademików polskich w 
Wiednia 3 zł. 50 c.

—  O p e r a .  Odkładając na czwartek ob­
szerniejsze sprawozdanie z onegdajozego przedsta­
wienia Makbeta poczuwamy się do obowiązku po­
wiedzieć kilka słów ckoei&żby o „Cyruliku Sewil­
skim" i znakomicie wykonanej przez pannę Biankę 
Doaadio partji Rozyuy. Ale jakże tn zacząć? Jak 
nbrać nczQcia podziwu i zachwytu w zimne słowa 
króciuchnej, kronikarskiej recenzji? Zaiste nie wie­
my. To jedno tylko pozostaje pewnikiem, Że takiej 
Rozyoy, jaką była panna Donadio, Lwów dotąd nie 
oglądał. Panna Donadio bowiem czaruje publiczność, 
zarówno jako widza i jako słuchacza. Czaruje wi­
dza postacią wyniosłą a zgrabną i grą, pełną wdzię- 
kn i wyrazu,' zachwyca sinc.hacra głosem dźwię­
cznym i sympatycznym i podziw wzbndza w znaw­
cy swym śpiewem. Wszystkie f i o r i t n r y  wyko­
nuje on* & Dudewy-izajnir łatwością i lekkością, a 
dodać trzeba z wielkiem ciepłem i werwą. Warja- 
cje Procha, odśpiewane w akcie drugim, p izy fo r ­
tepianie, wykonane z całem bogactwem tej orna­
mentyki, jaką spotykamy w kompozycjach wiolinu- 
wych Ernsta, w prawdziwy zachwyt wprawiły słu­
chaczy, Teatr trząsł s,ę od oklasków, w których 
brały ndżiał wszystkie warstwy publiczności Obok 
panny Donadio wywoływani kilkakrotnie po każdej 
scenie zasłnżone oklaski zbierali i nasi artyści, z 
pomiędzy których wywoływano z szczególnym za 
palem p. Kohlera.

Panna Donadio ma jeszcze wystąpić w „La 
nafyczce" i w „Marcie" Inb w „Dinurzo", w &» 
mych partjach koloraturowych, do których głos jej 
przypada. Ma ona przytem głos silny, jak to jej 
przecudne piana świadczą, które tylko tak dźwię­
cznie i jasno przy głosie silnym i rozległym wyko­
nywać można. Głos ten w całej pełni rozwirąć się 
może dopiero w „Lsnatyezce i „Dinurze"*

— W  administracji Gaz. Nar. z łożono: W  ny 
Tarek ze Soorór 10 złr. na m m c. u. w Rappers

wył i ha pomnik dla Libelta. — Dla iony iiatlcz/- 
ciela s Borek Wielkich, który ciężko slaby 
w Lwowskim szpitala pozostawał, z:o iy ł p. Halit 
c. k. pensjonowany adjunkt 2 złr które w admin. 
G. N. odebrać zechce. —  P. X . P. ze Żyiaczowa 
na obraz „Unii“ sygrane na wieczorka 3 złr.

—  Dnia 7. marca (we wtorek) o godzinie 6tej 
popoł. posiedzenie członków towarzyitwa prsyr. 
polskich im. Kopernika w sali X . drugie piętro w 
nniwersytecie. Porządek dzienny: Di. Ciesielski, „O 
przyrządzie powonienia a pszczoły." Dr. Fabian, 
„O marznięcin wody w ciepłocie wyzszej nad + 1 ,C .

—  Jege Ekscelencja Ksiądz arcybiskup W ierz- 
chlejski przysłał na cbl „H arm onii", Towarzystwa 
dla muzyki instrumentalnej we Lwowie, 20 zlr., 
zaś Jego Ekscelencja ksiądz arcybiskup Romaszkan 
na tenże sam cel 10 złr. w. a Za powyższe dary 
składa niniejszem zarząd „Haimonii" łaskawym 0- 
fiar o dawcom publicznie v inne podziękowanie

We Lwowie dnia 6. marca 1876.
Za prezesa Dyrektor

Zygmunt BiJUman. Jan Doi rzański.
—  K o n fc u r c  113  d z ie ło  pod tytułem: _Hijiorja 

wojen irewolucyj domowych w dawnej Polsce", po­
cząwszy od zgenu Batorego aż do zniszczenia pań­
stwa z dołożeniem treściwego wysiada o polity­
cznych stronnictwach. — w  przybliżenia treść 
dzieła: Podwójna e lek ta  po zgonie Batorego. Ro- 
tesz Zebrzydowskiego. W ojny z Kozakami. Zabn- 
izcnia z Radziejowskim. Wojna z adherentami 
Szweda w czasie panowania J. Kazimierza, W ejna 
z Lubomirskim. Napiężenie między konfederacją 
Gołąbską a związkiem w Łowiczu. Działania stron­
nictw w czasie panowania Sobieskiego. Podwójca 
elekcja po jego zgonie. Wojna Litwinów z Sapie 
hami. Związsi wojskowe za panowania Zygmunta III., 
Jana Kazimierza i po zgonie Sobieskiego. Wojna 
między Augustem II. a Leszczyńskim. Wojna kon­
federacji targowickiej naprzeciw wojskom saskim 
Podwójna elekcja po zgonie Angnsta II Zaburze­
nia w czasie elekcji Poniatowskiego. Ściganie kon­
federacji barskiej przez Branickiego. Walka Targo- 
wiczanów z obrońcami konstytucji 3. maja. —  Rą 
kopis ma oyć tej obszerności, aby go można w y­
drukować na 22 do 24 arkuszach in 8 0̂. —  Ho- 
norarjnm lOuO złr. Termin Jo napisania i bliźize 
warunki poda A . Sozański w Samborze (Galicja) 
Wszystkie pisma polskie są proszone o powtórzenie 
niniejszej odezwy.

—  Z P a r y ż a  donoszą, Że znany zaszczytnie 
w kraju , powszechnie szanowany w emigracji' p. 
Teofil Januszewicz, b. prezes Województwa Sando- 
mirskiego w r. 1830, przewodniczący „towarzysze­
nia podatkowego „Czci i Chleba", od kilka tygo­
dni ciężką, chorobę złożony, znajda>e się w bardzo 
niebezpiecznym stanie. Lekarze prawi* żadnej nie 
mają nadziei ocalenia tycia jego, pełnego zasług, 
poświęceń i cierpień znoszonych z pokorą i skro­
mnością prawdziwego chrześcianina.

—  A u to m o b iia  M ę k a rs k ie g o . Przed kilka 
dniam i-(29. lntego) o 9 '/a rano, marszałek Mac- 
Mat>on oył obecny przy doświadczeniach czynionych 
z lokomotywą pomazaną za pomocą zgęszczonego 
powietrza (według systemu Mękarskibgo). Prezy­
dent republiki znajdował się w towarzystwie mini­
strów robót publicznych, wojny, marynarki i finan­
sów, tadzież wiele innych osób. Próba odbyła »ię na 
płaca Laka tryumfalnego na meście Nenilly. Ma­
szyna przebiegła całą przestrzeń placu de L ’Etoile 
aż do Sśkwany i aowiodła jeszcze raz praktyczno- 
ści pomysłu p. Mękarskiego.

zl. —  ć.; śocżewicy —  kilogr. —  tl. — c.; fa­
soli 00 kilogr. —  zl. —  c.; ziemniaków 81 kilogr.
2 zł. 41 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 40 c., s'omy 
1 zł. 87 c. *—  Metr knb. drzewa twardego 5 zł. 
12 c., miękkiego 3 zł. 24 c.

Miejski urząd targowy.
l wów dnia 3. uuica 1876.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizowanych n . plaen lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 19. do 29. lntego 1876.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 
ęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., knkarndzy 82 Elgr., prosa 82 K lgr., gro­
chu 82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o i  a: Za 100 knngramów pszenicy od 8 -20  
do 10-— zł.

Za 100 kilogram, żyta od 6 90 do 7 ’40 zł.
Za 100 kilogram, jęczmienia od 7 ‘75 do 8 25zł.
Za 100 killegram owsa od 8,75 de 10 '— zł.
Za lOu kiliogram Lreczk’ o d — •— d o — • — zł.
Za 100 kilogramów Lnkumdzj zeszłorocznej 

— •—  do 6'—  zł.; knkarndzy nowej 5 40 do 5 '60 zł.
Za 100 kilogram, prosa — 1—  do — *—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Za 100 1 ilogram. 

grochn od 7'30 do 11*—  zł.
Za lOu Kiiogram. soczewicy — •—  do — •— złt
Za 100 kilogram, fasoli — ' — do — •—  zł.
Bobik za 100 kilogr. ? 2 5  do 7'75 J.
Z » 100 kilogram, wyki 8*25 do 8 '70  zl.
N a s i o n a :  Za 100 kilogram koniczyny 50 

do 60 zł.
Any* za iOO kilogr. — •— do — •—  zł.
Anyż płaski zt> 100 kilogr. — •—  do — ■— zł.
Kminek 100 kilogr. — *—  do 3 1 '— zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 

kilogram.— *—  do 14*28 zł.
Rzepak letni 100 k ilo g r .— •— do — •— zł. 
Lnianka 100 kilogr. 11 '50 uo —*— złr, 
Nasienie lniane 100 kilogr. — •—  do — •—  zŁ 
Nasienie konopne 100 kiiogr. 10*50 do ll*75zł. 
Len 100 kilogr. surowy — *—  do — *—  zł., 

czesany — *—  do — *— zł.
Chmiel 100 kilogr. — do — *—  zł 
Potaż drzewny 100 kilogr, — *—  do —  — zl., 

słomiany — *—  do — *—  zł.
Miód 100 kilopr. 1  woskiem — *—  do — *— zł., 

datoka — *—  do —•*—  zł.
Spirytns gotowy — *—  de 28*33 zł.
Spirytus z nmową na laty, maj 28 do 29*10 zł., 

na maj, Jerpień 3 0 1 5  do 30-70 zł., na lipiec, pa 
ździornik 32-30 do 32 85 zł., na laty, wrzesień 
83*00 zł.

sarzow& jedzie do swej siostry, królowej 
iieapontańfckiej, Lawi%cej w Anglii)

Paryż d. 6, marca Ze 46 znanych 
już wyborów uzupełniającycn 24 przypadło 
republikanom lub radykałom, 10 fconaparty- 
stom, 3 legity&iigtom, 9 konstytucjonalistom 
konserwatywnym. W  Paryżu wybrany ks. 
Decazes 7238 głosami. Prócz niego wybrani 
w depaita menmo Sekwany; Tirard, Spuller, 
Frebault, Casse, Tarcy, Allaimarge, Bam- 
herger, Falandier, Dechanel —  sam repu­
blikanie.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Ostatni nnmer (10) Czcionki^wyszedł w ża­
łobnej obwódce i zawiera gorąco napisany art/kał 
p. t. „Seweryn Goszczyński" z portrfiem zgasłego 
wieszcza, i jswięcony wspomnienia zasług jego o 
bywatelekith i poetyckich. Organ ten spraw dru 
krrbaich opisnje w rzewnych słowach przemówie­
nie śp Spw eryna przy otwarciu pierwszej związ­
kowej drukarni we Lwowie, z ichęcające drukarzy 
do wytrwan.a w godności osobistej, w prawości i 
w pracy, Inne artykuły tego numeru są Korespon­
dencja te wschodniej Galicji; Nowiny t - świata 
di nkarskiego; Sprawozdanie z czyndości drukar­
skich i Rozmaitości.

— We Lwowie, w komisie księgarni 
w icza  i Schmidta wyszła broszura p

P r z y  i e e h a li  dnia 6. marca 1876.
FO TEL ZOR^i_i: J. hr. Szembek z Rossji. 
HOTEL EUROPEJ3KI: W. Głowacki z Tar­

nopola. L. K -story z Krakowa. W . Klimecki ze 
Stryja. F. fetarowiejski z Krakowa. St. Skibiński 
z Bnkcwiny. K. SKibińiKi z Ciężow a. W . Siem;- 
ganoweki z Toiska. F. Siecker z Zaleszczyk.

HOTEL AN G IELSK I; A. Kociatkiewicz z Al- 
blnówki. K. Pawłowski z Hnlcza, B. Dei.Lur ze 
Stanisławowa. W . Dolleczek z Dydiatycz. A. Mit- 
telmahn z Peszta.

& 0T 8L  KRAKOWSKI: K. Bogdanowicz z Bn- 
kowiny. E. Dąt rowski z Rossji. E. Lochmann z 
Brznchowiec. W. Malinowski z Sznmlan. W . Raci- 
borrki z Brznchowiec.

Kurs fieldy wiedeńskiej.
Wiedeń 6. mai ca 1876. 

godzina 10. minnt 50 przed południem.

K raków . Targ sbozowy na Baranie i Kle- 
parzu dnia 2. i 3. marca. W skutek złych dróg 
Jowóz zboża na wczorajszy iarg na Baranie był 
nadzwyczaj mały i to tylko wyłącznie z małych 
posiadłości. Pięknego ziarna b>-aK coraz większy u 
cznwać się daje, zaś na lichsze a wilgotne gatun­
ki srndno znaleść kapców.

Płacono pszenicę żółtą za 237 fantów od 33 
—  do 38 — złp „ czerwoną od 36-—  do 40*— , 
białą 37*— do 41*— , żyto warszawskie za 227 
fant. 29*— do 30*— , gorsze 27*—  do 29*— . ję c z ­
mień piękny 202 f. 24*—  do 27-— , ua puszę —  
— owies 138 f. 16*—  do 19*— .

Gabryno- 
. t. „Pogrzeb 

śp. Seweryna Goszczyńskiego (mała 8ka stronnic 
óTif ifoa onis oogrzeba i mowv k«io^r» w**.

Iw »w , t  ltb y  handlo­
wej dnia 6. marca.
I. Akcje za sztukę.

(* Uponem, | 
k.oląj fal- Karula Ludwika 

-  Lwow. - zern. - 
ftuskn hip. gal. po 200 zl
OwP i t i i  gał. po 200 zł.
ll. Listy iast. 100 zt.
(bez knpona bieżącegu.) 
V"*. kred. gal. 5 pr. w , a 
» ,  » 4 pr. w. a

,  » ,  i  .  5 pr. okres.
a »oku nip. gal. 6 pr.

U l. Listy diuine 
ta 100 tl.

0»i n t l kred. wi.dc. 6 pr.
w, a . ....................

Lgói. roi. kred. zakł Jla 
■ Jiejl i Bakowinj 6 pi 

losowanie w 1& lat 
1 o*, kred. miej. 6 pr. w. a.
■fF. (Migi ta lOu *ł. 
bidemnizacjji ■* galic. 
r oi. krąj. z r. 1873 po 6 pr. 
Misy uuaata Krakowa 

„ « Stanisławowa
7 . M o n e ty .

Lokat holendersKi 
^ ̂ aat cesarski

rosyjski 
rosyjski srebrny 

..■Nel rosvisiu naDieresjur*5'  rosyjski papierowy 
S ^ k ie  Dilcty k-sowe 
^bro .

iedeń, d. 4. marca. 
*sechny atug pan 

(ta 100 tl.) 
aiutr. w haskn. 6 pr. 

* a w »r«b. 5 „
•j -833 cało losy (m. k.) 
a 2 1839 ł/5 lut „

1854 po 250 zł. 4 pr. 
c,jg 1860 „ 500 zł. w.a. 6 „ 

19 ‘ 100 „ ,  "
L n , l « 6 4 „ l o o  ” l  I 
j* ?  *ast. dom pc 120 5 „ 
(Ud

utdein. (100 tl.) 
tSj^jski,,
^^owiaskib
^ p m iU a m c poiyct

po#, kol. po 120  zł. 
Prui .

płacąj żąda
złr. w. a.

19 i  50
Lico .
234 -  
2 1 ,—

195
130 60
236 — 
210  —

84 70 
79 — 
84 70 
9f. —

98 -

90 40 
9126

86 —  

91 25 
14 50 
1850

5 26 
5 33 
9 14 
U 2C 
1 55 

1 43‘ C 
169 

102 —

L

98 50

85 40 
8 0 -  
85 40 
90 76

•anglikaUbu. pu stw «*•
Boaoncred. an. ‘200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
T o w. esk d anst po 500 zł

99 -

9140
92 —

■— ™ .w  ...
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. >ank. hip. p j 200 zł. 
Gal. bankdlahand. i przem.

po 200 iłr ..................
Gal. zakł. kr ziem. po 200 zł. 
Gal. bank kraj. pu 200 zł 
Eleni -n bank po 130 zł. 
BanL i nar. anstr. po 600zł. 
Banku pow. anst. po 200 zł. 
(Jnienbank po 1*0 u.

86 70 
92 25 
16 — 
20 50

6 36 
i  42 
9 
9 46 
165
i 60
1 70 

104

67 95 68 05
72 20 72 40

249 — 250 —
242 — lAo —
106 60 107 —
1 1 1 70 111 60
120 — 121 —
112 60 132 75
134 — 134 60

86 86 50
86 50 86 25

98 80

Akcje tankowe.

' pu i w  fil.
Verki_hrsb. po . po 14u zł. 
W ied. hankver. po 100 zł.

A kcje kolei.
Alb' iCbta po 200 zł. . 
A lfóldzkie' jo 200 zł. srob. 
Dniestrzańokiej „ „
E lżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1C00

zł. m. k..........................
Franc Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. 1 %r. J n cw .po 200

zł. m. k ..........................
I  w. C_er a ja s . po 200 zł.

D U t.A  p o 200zł.sr.
Rudolfa po 2o o  zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w a nr 
Staatsfcisb. Gos. 200 zł. w. a 
Siidbahn pO 200 zł. srebi-. 
kijunway wied. po 200 zj

200 zł. sr. . ■
V»eg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. z ach. (W fJtb.) po 

200 zł. w. a. . .

Akcje pr. emyslowe. 
Budow.Tow.s po 200 zł.

„ tanich pom „ 100 „ 
Listy tost. (ta 100 tl.) 
Bodencrad. all„- Sst 5 pr. a.

, spłać, w?5latupn-wa, 
Gal T e  w. kr. ziem. 4 pr. w.a.

placąj żąda.
zir. w. a.
?4 — U 26

87 30 87 60

176 — 
17175

176 30 
175 —

28 75 28 75

234 — ------

881 - 8 8 3 -

72 50 78 —

77 50 
69 —

7 8 -  
69 50

46 —  
116 76

46 50 
117 26

162 — 162 50

1882 — 
142 25

1835 —
142 75

194 25
129 —

194 75 
1 3 0 -

138 50 1 3 9 -

122 75 123 25

283 75 
107 50 
99 60 
88 50

284 25 
108 50 
IW  50 
89 —

112 75 113 25

------ — - ■

101 —  
90 —  
79 —  
85 60

— ---

10150
90 50

85 75

Tow. kiod. miej. 6 pr. w. a 
Galic. bank hip. 6 pr. w .a  

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a. 
Bank nar. anstr. m. k. 6 pr.

n n d W. i, , ,
O b lig a c je  p ie r to s e e ń -  
s tw a  kol. ( t a  l o o  z l . )  

Albrechta po 300 zł. 5  nr 
100 zł. . . .

AlfOldz. 200 zł. ó  pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5pr. s.w .a. 
Dnieatrzańska 300 „

mbo 1862 5 pr. .
em. 1870 5 pr. .

„ e x  1872 5 pr. . .
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 

» „ 5 pr. w.
„  » 6 pr sr.

Gal.K.L. 300M- 5pr.rs. s*. 
» H. em. 6 pr. „
„ III. em. 1S71 300 
_ lV .em , aSOGzł. 5pi 

Lw. Czer. aa I em. i 065 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a

płaeą| żąda 
złr. w. a
91—
9026
9975

9 1 5 0
9050

100 -

- vu*, łuyi
300 zł. 5 pr. srebr w. a 

L w. C ze r. Jas. 111. em. iÓbb 
300 zł. 5 pr. srebr. 1 s 

L  v . uzer Jas. IV ; em 1872 
30u zł. 6 p i. Srebr .w. a. 

Rudoha po 300 zł. 5 Dr 
srebr. w. v  . 1

1 em- lo 65 po 3Óo rf 
b pr sri br. w. a. 

. » 1S/2 p0 300 zł.
pr srebr. w. a. 

8iedim „grodz fr. 500 pr

Papiery loteryjne (set.)
Zak. kr. dla ha,idlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Kegleyich po 10 zł. m. k. 
kranowska po 20 zł. 
Palfly po 40
Radolfa po 10  „  „ .

Salin po 40 „ „ .
>■. UOL1U1D |JU yf yy •

Stanisławowska ipoż.) po 
20 zł w. a.

Wałdstein po 20 zł. m, k. 
Windiszgrktz po 20 zł. „

100 mar*.

6950
6 9 -

2 2 -
9870
8976

9920
9 5 -

1035u
9760

9 2 -

7875

7325

8225

8 0 -

8 0 -
6725

165 -  
2875 
1460 
475 

2925 
1361 
38-26 
29

1950
2375
2 3 -

6595
6595

11465
4555

70—
6925

2250
9020
90—
9175-
8.175
99j 0
96—

i04—
9 8 -
9675
9250

79—

82—

7378

7260

8275

8u50

tsOSO
6779

16510
29̂ 5
1550
1525
2975
U -
3875
2960

2 0 -
2425
235u

5615
5615

1149l'
4660

20). Zawiera opis pogrzebu l mowy księdza K re- 
chowieckiego, Tadensza Romanowiczz i Kornela 
Ujejskiego. Wydanie tych pięknych mów według 
rzeczywistego ich brzmienia, już a tego względn 
było poiądanem, że pisma codzienne podały je , 
zwłaszera mowę ks. Krechjwlockiego i Ujejskiego, 
wedłag niodokładnych i licznemi błędami napełnio­
nych zapisik. Każdy, który uczestniczył w tym 
wspaniałym obchodzie żałobnym, znajdzie w broszu­
rze tej przypomnienie uroczystej chwili i pamiąt­
kę dnia, który mieszkańcom naszego miasta, nie 
mały przyniósł zaszczyt i uznanie, iż czcić umieją 
mężów ojczyźnie poświęconych.

—  Treść nr.’  10. Ruchu literackiego grtykał
wstępny poświęcony wspomnienia zgasłego wiesz­
cza zawiera mowy wypowiedriafle na jego pogrze­
bie; Błękitna książeczka, powieść przez Walerją 
Marrenó (c. d.j; Do Italii, wiersz Leopardiego, 
przetłumaczony z włoskiego przez J. Miirsa; Czem 
będzie dla swych dzieci kobieta wywyższona przez 
' ykszftłcenie? przez Bondiv, nna; Wspomnieniu 
Konstantego Wolickiego (c. d.); Listy Jnlinsza Sło­
wackiego: Z przemysłu i przyrody przez Brunona 
Abakanowicza; Mikołaj Kopernik, dramat Wiacen- 
tego Rapackiego, recenzja przeł M. B.; Listy ż po­
la literam iy Słowian południowych przez Bogd-rn* 
Miscellanea; Bibliografia polska 1 zagraniczna. 
Piękna treść tego nnmern, zaleca dobrze Rnch 
literacki", któiy rozwija się coraz lepiej.

Pisma „Tydzień- opuścił nnmer loty
Trebć je g o : Wydawnictwo dziełek ludowych; Chrzest 
polski, powieść przez J. Dzierzkowskii igo i w i. Sa- 
bowskieg, (c. d.); Mieczysław Romanowski przez 
Adama Knliczkowskiego; Uessianiazm i Towiań- 
szczyzua przez Czesława Pieniążka; Przygody 
w Indjach podróżnika T o r n a d  Anąuetil 
Pamięci Seweryna G o s  z c z y ń s k i e g o ,  wisisz 
przez Maiję B; Tajemnicza wyspa przez JuljaszaV er- 
ue (e. d.): Poezje Marji B., recenzja przez Bolesława 
Czerwieńskiego; Uwagi nad polskictu tłumaczeniem|Ge- 
ografii Guthego przez dr. E. Janotą; Kronika paryzka; 
Pogadanki Jana Lama, zawierają p ękną pieśń do 
Lwowianek napisaną przez niedawno znanego ale wielce 
ntalentowanf go poete pana M. Rodocia; Seweryn Gosz­
czyński, wspomnienie posmiertLe przez Władysława 
Bełzę, napisane z ogniem, pięknie i prawdziwie 
przedstaw ia moralne oblicze zgasłego poety. Prze­
gląd nankow y przez Ludwika W ierzejskiego Dzie-

Dzisiejszy targ na Kleparzu z braku zagraui 
cznych jako też i zamiejscowych knpców był bar­
dzo słaby, obrót odbywał się w bardzo ciasnyrh 
granicach. Cena pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa 
nie wielkiej uległy zmianie, białą piękną pszenicę 
płacono o 50 em wyżej od zwykłej. Koniczyna w 
ogóle podniosła się w cenie.

Płacone sa  pszenicę czerwoną 100 kilo
od 8 zł. 50 ct. do 10 mL 40 ct., białą od 
8 zł. 75 ct. do 10 zł. 50 ct., żółtą od 8 złr. —  
ct. do 10 z ł .—  ct., żyto Warszawskie 100 kilo od 
7 zŁ 90 ct. do 8 ztr. 15 ct., tyto podols. od 7 zł 
50 ct. do 7 zł. 90 ct., jęczmień stary piękny 100 
kilo od 8 złr. 50 ct. do 8 zł. 80 ct., jęczmień na 
paszę 7 zł. 90 ct do 8 zł. 40 ct., owies 100 kilo 
od 9 złr. —  do 9 złr 40 ct., groch 100 kilo od 9 
zł. —  ct. do 11 złr. 50 ct., koniczynę czerwoną 
od 63 zł. —  ct. do 70 zł. —  ct., białą od 
73 zł. —  ct. do 85 zł. —  ct., fasolę od 8 zł. — ct. 
do 12 zł. —  et., hreczkę od 5 zł. — ct. do 7 zl. 
—  c t ,  proso 160 ft. od — złr. —  ct. do — zir. —  
ct., za rzepak 150 ft. od 13 złr. —  ct. do 13 złr 
50 ct.

ło Roepia o Polsce w XVIII. wieku, recenzja;
Z pola wielkich wynalazków, Bibliografia; 
mości i krajn i ze świata i Rozmaitości.

Wiado-

Gospodarstwo przemysł i handel.
L w ó W . S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d .  

3. marca 1875 r . :  Hektolitr ] s z e a lc j : ą  J f -
logramów 6 zł. 29 c.; żyta 70 kikjgr. 4 zł. 76 c.; 
jęczmienia 56 kilogr. 4zł. 14 c.; ow sa 39 60 kilo 
gramów 3 zł. 61 c.; hreczki 57 kilogr. 4 zł. 35 c. 
kwkurndzy 00 kgr.— zł. — c.; grochu 00 kilogr, —

W iedeń dnia 2. marca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 3352 sztuk cieląt, 471 sztuk zabitych 
wieprzów, &a5 śywej nierogacizny, 43 sztuk za­
bitych owiec, 1369 żywych ęwiec, 981 jagiuął. —  
Cielęta zabite płacono 32 dj 50 zł., wL—.rze za­
bite ł8  io  56 ■!., -w .4 zai U 36 du 53 ‘ zl., iy - 
yrt owee w wehue 3 de 50 zł. za 100 kilo; ja ­
gnięta za j,ałę ® do 18 zł. Strzyżone owce 42 do 
45 zl. . NlercgaJsna żywa 38 do 56 zł. — Owee 
w.zystkie zostały prawie dla eiportu przez zagra- 
gnieznych handlarzy zakupione.

Wilhelm Amirowict, 
‘ Caffe-Stlerbdk.

Ostatnie wiadomości,
Z Wiednia donoszą: Ministrowie węgier­

scy Tisza, Szell i Simonyi przybjli w niedzie­
lę do po południa do Wiednia. Konferowali za­
raz z ministrem do bokn królewskiego br. 
Wenckheimem, poczem Tisza udał się z wizy­
tą do ministra-prezydenta ks. Anersperga, Szeil 
do br. Rotkschilda a Simonyi do micistia han­
dlu Chlnmetzkiego. Wczoraj ministrowie wą 
gierscy mieli być na posłuchania u cesarza, 
resztę zaś dnia poświęcić wizytom. O rokowa­
niach tyle tylko słychać jako o rzeczy pewnej, 
że po obu stronach jest stałe postanowienie, 
ażeby rokowania, które i  końcem marca się 
zaczną, a przeciągną w każdym raz;e aż w 
kwiecień, bez żadnej zwłoki \ na wszelki wy­
padek doprowadzone zostady do stanowczego 
rezultatu. Ministrowi'- węgierscy powrócić ma­
ją do Pesztu wo środę.

Z Dubrowi u_a d 3. b. m. donoszą do Pe- 
ster L loyda : Nadszedł tu dzisiaj telegram z 
Kragujewacza, że w tern mieście, jako też w 
innych u Jejsoach wybnchło jawne powstanie 
przeciw księciu Serbii, i że gdzieniegdzie wv- 
wieszoni czerwony sztandar republiki. W  urzę­
dowych kołach uzna,ą tę wiadomość za praw­
dziwą; być jednak może, iż odnosi się ona do 
wypadków z d. 28. lutego."

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 6. nurea. Na dzisiejszej 

Radzie ministrów był P- Lasser obe­
cnym.

L o n d y n  d. 6. inarca. Cesarzowa au-* 
strjacka przj była tu wczoraj o godz. 4. po 
południu; przyjmowali ją pp. Beust i Ho- 
hcnlohe. Zajechała do hotelu Claridge. (Ce-

A *cje kred. 175.10.
Unluusbank 72.50.
Kolei Kar. I ta. i94 .— .
Franku • anstr. — .— .
Lczyz r. 1860 — .— .
SUatłbaŁa — .
Osibahn — .— ,
Rn bel papier. —.—.

Azglc-austr. 
Vereinslank 
Kolej połndn. 
Losy tureckie 
Obllg indem. 
W ied. TW d t  
N&poleondor 

(Japcsob. bez ruebu. 
n k ś ł  ś  6 marca J 876. 

godzina 2. ruiiint 30. po południu.

86.70

107.70

Akcje fran. - ane 28.75. 
Anglo-austr. 35.60. 
Kulej K u . La<L 194— . 
Ko>ej pomdnic 107 75.
Kolej Elabiey 162.—.
W ęg Nordostb. 111.60. 
Wiener-Eauges. 20.— . 
Gal. indemniz. 86.— .
Franco-ILBink 31.— 
Losy tureckie 25.— .
Kolej państw. 282.— .

Węgier, kred 170.50 
Uiiionsbink 72.—  
Nurdbahn. 133.—  
Kolej AJBd. 116.00 
Kolej Lw.-czer. 129.50 
RadulfsLahn 122.75 
W ę g . O s ita n  4 1 .—  
L o s y z r .1 8 6 1  133.50 
V erkehrsbahn 77.50 
Banbauk-A:-.i. 7.50 
tHnkverefi> 68.75 
L osy  w ęgier 7 4 .—W ied. Bauver. 14.50.

M arki niem iecki ct. 56.*°/no 
U sposobienie: przygnębione.

B erlin, 4. marca. Rnss. Banknuten 264.50 Cre­
d it  Ac t. 303.—  Lombard as 187.— GaJizier 85 75 
Staatabahu 503.—  Rnmanier 26 50 Oeaterr.-Bank- 
noten 177.70 Usposobienie —.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
W e wtorek dnia 7. marca 1876 

Drugi występ gościnny panny Bianki Donadio.

L u n a t y c z k a
Oj era w 3 aktach W. Felliniego. 

Kapelmistrz pan Szirer, 
O S O B Y .

P. Borkowski.Hrabia Rndolf 
Ter* b&, wdowa 
Amina, je j córka 
Elwm
Eliza, gospodyni 
Aleksis, miody w;,_śaiais. 
Notarjnsz

Pni Skalska.
Pna Bianka Donadio. 
F. Zakrzewski,
Pna Wajcówna.
P. Koncewicz.
P. Prnszyńhki.

Wieśniaey i weśniaczki R zecz dzieje się 
w Szwajcarji.

Puczątek o godi. 7.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r o k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czyste osobow y); po połuduiu o godzinie 5. 
min. 5 (f5c;ąg mięszacy); w nocy o godzi­
nie 11 mm. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o l o c i y s k : (i głównego dworca), 
rauo o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w p•ładnie o godz. 12. min. 5 (po- 
ru|g mięSLjuiy); w uocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  j E e r a i o w l e e : ra&o o godzinie 6. min. 
5o (pociąg pospitszny); w poindme o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. mm. 48 (pociąg mięszany).

Z  C k e m io w i e c : o 10. godz. ] 3. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 guas 
5. x .  po poładnin.

Z  P o d w o l o c i y s k  i  B r o d ó w :  o 3. godz 55. 
min. * ano, i ,  godz. 3. m. po południa i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Przychodzą de Lwowa
z K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szmy) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
g o u , 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  fittry ja  - codziennie o 9. godz. 3. minnt 
wieczór.

D o  P o d w o l e i a y s k  (z Podzamcza) :. w poło 
dnie o godz. 12- min. 26 (pociąg mięszany). 
w  uocy o godz. 11. mm. 32 (pociąg m ię­
szany).

D o  S ta n is ła w o w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Do dcidejsrego numeru dołącza się 
dłs prenumeratorów zamiejscowych „O eu- 
nia domu zleceń i składu nasion J. J erz ­
manowskiego w Krakowie.

2S odesłane,

Br. Mecycyny KARCZ
od kilkunastu lat s p e c j a l i s U  I a n i  d i „ P o r a -  
■ N fk a  w i l a b u s d a r b  w e n e r y c c n y e h  z przy- 
dat, >„ o N a a o g w a ł e i e "  l#czy g r u n t o wn i e  wszel­
ki* słała śą wusarjfizn* i skórno. tadziei zgubne skutki 
samogwałt* pollut-s i isu,oteaeję. „Poradnik" (Jrugic 
wj -*u_. | ki satuje 1 złt 20 et — Ordynuje codzień ud 
godz. A— L̂  i pd godz. 2— l we l.wowie, ul Wamw* 1. 
Udziela sakie rady lekarssiej listownie i wyj sla lekarstwa



S W Ą b H ^ ^ T t K A B Z Y w P A R Y / U ,

SJCfe* Gruntownie lecky
wszelkie s łaDości  sifllłtyczne i skórne, upła- 
wjr i stryktury, tudzież zgubne skutki sa­
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męi- 
ności, polucje itd. Specjalista chorób werio-
rycznych i skórnych prak. lokarz m edycyny, 
chirurgii i położnictwa

J . ( U U P I E Ł
m ieszkający p-zy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 

ił. piętro drzwi Nr. I ł.o rd yn u je  od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. popołudniu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do V. god. Zam iejscowym udziela rady l i ­
stownie i wysyła lekarstwa. 1527 6 —?

z t o k f l i z  wI Nadzwyczajne zniżenie ceny
z nowodu z m i a n y  l o k a l u  surzedaia sic

F* H Richtera
z powodu z m i a n y  l o k a l u  sprzedają się 

I I H I U Z Y  o l e j n o  d r u k i  w ramach bogato złoconych, także jeszcze 
kilka Z W I E I M  I A D E Ł  i  D Y W A N Ó W  po znacznie zniżonych cenach

w pierwszym składzie Obrazów i Zwierciadeł
Plac Marjacki Nr. 6. we Lwowie. 1750 1— 3

w c  L w o w i e
ma znowu m ały zapas St, Markiewicza

icc Lwowie, ic rynlki liczba 42, 
1G99 2 - C

Kalendarz na r. 1876.
C e n a  5 0  et.

K -iandarz ten brukował jak iś  
s ty handlu. 1707 3 3

S I  A M  A
łącznego 
lasów ego 
konicza

LECZENIE CH0110B PIERSIOWYCH,
we wszelkim stopniu s u c h o t  g a r d l a n y c h  i w ogólności wszelkich s ł a ­
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:

S I L P H I U M  C i K M A K U M
wypróbowana przez Dra L A V A L  w szpitalueli wojskowych i cywilnych w Pa­
ryżu i w głównych miastach Francji. S1LP IU H JI przygotowuje su; w tyDk- 

tur/.e, w grannłkacii i w proszku. 1013 2 1 - 2 4
W Paryżu w aptece ]>m Derodaj i Di-ffes, *2. ru Drouot.. We Lwowie w 

aptece P. Mikolasclia; w Krakowie w aptekach pp. Tranr/.yuskiogo i Redyku.

tudzież

dobrego, świeżego i niesolonego poszu­
kuj o się. Zaplata gotówką. Opłacone 
przesyłki w dowolnej ilości .odstawiać 
mogą do stacji kelejuwycb dwory lub' 
folwarki raz, lub dwa razy na ty.dzioó. 
Oferty przesyłać należy p d lit. B I . 
T . 2 0 1  IB u & scn sle iii e t  V  - 
g ie r  P r a g .

świeże zapasy i sprze­
daje tanioP R A W D Z I W A  YYODA

w yn a la zk u

ia Lessueur w Paryżu

nasiennego do 200 k orcy ,
jest w C z o ł h a n a c h ,  m i l a  od stacji 
kolei Arcykaięcia Albrechta w B o l e c h o ­
w i e  d o  B p r z e d a u i a .

Bliższo porozumienie sio przez zarząd 
dóbr w W IKTOROW IE, poczta Halicz.

1739 2 - 3

K a r o l  G r u c h o l
Handel płócien

iv e L w o w i e ,  rynek  1. 4.
(k arn itn r na G osób zl. 5, 6, 7,

„ na 12 osób zł. 12, 13, 15,
„ na 13 i 24 osób zł. 24,

30 i wyżej.
O b r a n y  pojedyncze ■

sztuka na A  osób zł. 2, 2.50. 
sztuka na 12 osób zł. 4, 5, G, 

O b ru sy  na łok cie , łokieć polski 
75 ct. 16JG 2— G

S e rw e ty  tu/.in zł.«l.ó(), 5. 5.50, G, 
S erw ety  do k aw y  :

białe zł 3, 4. 5. G i wyżej 
koloro ■ c prawdziwe niciane 
trwałego koloru zl. 2,GO. 3, 4, 
5 i wyżej 

S e r w e t k i  deserowe małe białe tu ­
zin zl. 2 -o , 3. 4, kolorowe tu­
zin zl. 2.10, 3, 4.

R ę c z n i k i  szare kuchenne najlep­
s i ,  go gut. łokieć polski 24 ct. 

( S e S e r e c z f c i  do szklanek z brze­
gami kolorowemi tuzin 4 i 5 zl.

Na spedzenie piegów i liszai, zapo­
biega zmarszczkom, bieli pleć, w Paryżu 
n p. Gustellior, 47 rue do la Chaussće 
.■1’Antin. we Lwowie w ajitece p. Miko 
lasch i w magazynie p. Strzyźowskiego.

1050 1— 2G

P S F B e z  u ż y c ia  k ą p i e l i !  B ez z m ia n y  p o w ie tr z a !

najlepszy i najskuteczniejszej jakości, za którego prawdziwość 
ręczy P . m ik u la sc h  we L woy.L .

Cena f la k i nu SO t f .  13731 10 —?

Przestroga
przed fa łszow an iem !

Przez 26 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  anaterynowe
c. k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Popp,

wc Wiedniu, Bognerguase 2.
Do plombowania 

d z iu r a w y c h  zęb ó w
nie wasz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p lo m b ę  do zębów
c. k. nadworn. dentysty J. t*. P o p p a  
w W iedsiu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombą tą każda osoba z zupeiną ła ­
twością i bez Lolu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
kią ze szczątkami ząba, zapobiega dal­
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

ANATERYNOWA WODA do UST
Dr. J G. POPPA 

e. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
iStadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zK  40 ceni.

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach ząbów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący sią na ząbach ka­
mień wiuny i niedopuszeza do tworze­
nia sią newego; umacnia chwiejące sią 
ząby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając ząby i dziąsła od szkoli- 
wj eh materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciążki zapach z nich 

już po krótszem użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów

Dr. J. G. POPPA 
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
ilo nadania zębom świetnej białej bar­
wy do psucia sią takowych niedopnsz- 
cza i dziąsła wzmacnia. 1398 8— 52

Dr. J. G. POPPA 
ro&liuuy p roszek  d o  zębów.

Oczyszcza zęhy tak dalece, iż przy 
codzieanem jego użyciu nietylko usuwa 
sią zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura ząbów wzrasta pod 
wzglądem białości i delikatności.

SK ŁA DY:
W* Lwowie : apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. huckera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyźowskiego. W Krako-uAt : pp. 
Górecki, J. Jahn. L. Feintuch, E. Stock 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu', w apt. Lud. Do­
brzy nieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptekach, handlach pertuin i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

rr(«slr«(a I
P on iew aż b a rd to  często  fatuzyw e p rep a - 

rata  ja k ob y  m ego wyr«I»u, z  mcm nazw isk iem  
i niemi oznakam i sprzedaw ane by w a ją  tan ie j, 
lub po rów n ych  cenach  lec*  n otoryczn ie  n a j- 
zgu b n ie jsze  akutWi za sobą  p ociągn ęły , lub 
zosta ły  bez akntku. upraszam  P T  p u b licz ­
n o ś ć ,  aby w  danym razie  taki fa łszy w y  pre­
parat na mój koszt p oczta  ini p rzysy łan o z 
w ym ienieniem  sp rzed a ją cego , p rzec iw  k tóre­
mu sądow nie w ystąpię.

W szy stk ie  m oje anaterynow e aparatam aja  
tę sam u form ę i ozdobo, a to flaszeezka , ka­
psla, z ity cz k a  zew n ętrzn ego  ob w in ięc ia  w do­
łączon e j b roszurze u w id oczn ion e , na pudełku 
kita do p lom bow a n ia , proszku  do zębowy 
s ło ik a  szk lan n ego z  pastą  de zębów ', tudzież 
opatrzone sa p ro tok o łow a n ą  m arką ochronną 
i w  ten sposób  ochron ione są w szy stk ie  moje 
prepnratn p rze c iw  fa łs z o w a n ia  zapom ocą 
w zoru  i m arki ochronnej V  pań stw ie  a a s t iv  
w ę g i e r s k i e w N iem czech , Włoszech, R o s ji ,  
Ruraunji i H olandji.

Wszystkie anaterynowe aparatn dla po* 
wyisnjeh wzgUpdiw wysełaa takie sam za 
zalieaeaiem  p ocztow om .

Im ioaia  fa łszerzy  podaw ać będę od ezaaa 
do c i a i z  p a b liesa e j w iad om ości.

Dr. J .  G .  l* o p p .
«• k . nadw orny dentysta. W ien  B ogn ergasse  2.

Koriozot
(zbadany urzędownie, uznunj' przi-z wybitne powagi 
naukowe) usuwa nawet do najw yższego stopniu 
posunięteR o m u a l d  R o c l i e u s k i ,

mechanik
p r z y  u l i c y  P i e k a r s k i e j  1. 9 .  dom p. Tępy,

p r z y jm u je  d o  k o m p le tn e j  n a p ra w y  w s z e lk ie  
g r a ją c e  in stru m en tu ,* jako to :

H t t r u i o n i e  ręczne i o korbie, f i l h a r m o n i e ,  k a t a r y n k i ,  p o a s y -  
l e w k l ,  m a s z y n k i ,  najsztuczniejsze g .a jące  z e g a r y ,  śamograjace 
s z a f y  itp. 1589 3— 12

Uprasza się o frankowane nadesłanie dokładnego 
opisu choroby. W idu Tn handlu w y c i -  

s d t i i j i j  s i ę  w z o r y  pod hafty, 
przyjmuje sit- b i e l i z n ę  d «  z n a -  
c z e u i a  atramentem albo do haftu. 
Zlecenia zamiejscowe za zaliczką.

Karol (Jruehol.fabryka choniiczuycli preparatów i ogólna 
klipika dla chorych na. piersi i płuca

Berlin SO.. Muskauerstrasse 28.

O g ł o s z e n i e .

D n ia  1 2 . m a r c a  l S ? *  o go«l*. 4. z p o lm li i ia
odbędzie się 10 tutejszej sali ratuszowej

zwyczajne ogólne zgromadzenie
Towarzystwa spożywczego

NB. Honorarium za lddniową kurację wynosi 10 
marek państw, czyli 5 zl. a\v., lub 12 franków 
ISS^T" bezpłatnie "iR ljf dodawanym bywa we­
dług potrzeby p u l v i s  p la n t a r i i  o r ie n t a l i s .

Ubodzy po przedłożeniu przez dotyczące 
władze s tw ie r d z o n e g o  świadectwa ubóstwa —  
otrzymują ordynację, bezpłatnie. Podzięko wania 
szczęśliwie wyleczonych są wyłożone.

1023 s ,  u l i c a  Y i v i e n n e .  7— 1
Wszelkie t..)i5ułl,i , które w powłoce 

kl-j ovattj z a w ie ra ją  balsam kopainy w sta- 
iln iii lyimym. sp.awiają odbijanie, mdłości 
j i Goleśei /.olą tk.ł . jedynie kapsułki z ro- 
; śliny M ahco pana Grimault nie sprawiaj*
:ża.,ii. j a po\vyż.szycii niedogodności, pon e- 
waz zaaierają kopaiwą w stanie stałym a 

.nie p h  Tinj m u połączeniu z esencją Ma- 
itioo. Powloczka klejowuta rozpuszcza sią 
ł a tw o  w trzewach a nie w żołądku i dla­
tego to kapsułki to działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzerzą- 
czkom nawet chronicznym i zadawnionym.

Dostać inożtia w aptekach ws Lwowie 
u jip. Mikoiascbsi; Beizora i lbucker* ; w 
Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego i W. 
Iledyka; w Biud.ieh u pp. Kullaka i Fran- 

jzosa; w Rzeszowie u p. Schaittera.

w  S a m b o r z e
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną Por?ką, na które szanownych
członków zapraszam.

Porządek obrad :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za 4 .  kwartat 1875.
2. Przy jęc ie  rachunków za 4 .  kwartał 1 8 7 5 ,  i wydaniu Dyrekcji

absolutorjum.
3. Podział zysku za 4. kwarta.1 1875.
4. Wniosek Bady nadzorczej tyczący sią kv.ęstji; tańsza cena czyli 

dywidenda ?
5. Wnioski członków.
Rachuuki za 4. k w a rttl 187.) wyłóiońs są do przejrzenia w sklepie

Towarzystwa od dnia 6. marca 187G.
Sambor, dnia 3. marca 1876.

Jan C zaczk ow ski,
1753 1—1 Przewodniczący ltady nadzorczej.

Apteki
w w iąkszem  m itśc ie  w Galicji.

B l iżzz  szczeg i i ly  udz ie la  W n y  apte  
karz B A I S E B  wo L w ow ie .  1G96 3 —3

Zateckic
Rozsadki chmielu

zuane ze swej najlepszej jakości, 
dostar- za w każdej dowolnej ii- ś i, 
po najtańszej cenie 1675 8—10

Epstciu &  Men dl,
H a u  t  (Bóhmen )

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W . l le i t c  w 
B e r lin ie  otrzymałem dr, chemicznej analizy i udzielenia orze­
czenia umiejętnego w sczczelnie zamkniętych pudelkach 2 
próbki proszku „p u lv is  p la u ta r ll o r ie n ta lis “ z napisem I. i 
l i . ,  których analizę tak eo do jakości i ilości wykonałem oso­
biście w mem analitycznom-chemiezuem laboratorium , uwzglę­
dniając jedyuie realną wartość tego preparatu. Wraz z tenii 
proszkami znalazłem informację, potrzebną przy używaniu. 
Praktyczne zastosowanie według Lm informacji przekonało mnie, 
te  informacja ta polega na zasadach umiejętnych, chemicznych 
i na d ośw iad czen iu  i że k ażd y  potrafi wykonać p rzep isy  tą  in­
formację objęte.

Chemiczny rozbiór obu tych proszków upoważnia mnie 
do wydania twierdzenia, że preparat ten należycie używany, 
jest zdolny wzmocnić i do czynności pobudzić, w wysokim sto­
pniu funkcjo błon śluzowych, a 1 słabości piersi i płuc ca ł­
kiem usnnąć, luh przynajmniej złagodzić cierpienia!

Z całem przeświadczeniem mogę zatem ten środek Iocza- 
nia polecić ja k o  wyborne lekarstwo domowe.

W r o c ł a w  w październiku 187''.
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. I h e o b a ld  W erner, zaprzysięgły chemik

O O O O O O O C O O O i

zarodowa SiOSOBA czyli amerykański oiejt-k z kwiatu, nąj- 
pewniejszy śrubek przeciw holom ząbów; 
skutek w okamgnieniu! Prawdziwy-do 
nabycia: we Lwoui- w aj -1. J a k ć b a  
B e i s e r a .  1203 4—6

młoda, z domu szlacheckiego, poszukuje! 
umieszczenia jak o towarzyszka przy oso­
bie wiekowej; w razie potrzeby m ogłaby 
także zająć sie zarządem domu.

Bliższa wiadomość ndziela A jen cja  
d z ien n ik ów  W. P ią tk o w sk ie g o , ulica 
Teatralna 1. 9. 1734 1— 3

założona przez śp. Antoniego Jabłonowskiego w H u  v c z a ,  ze sprowadzo­
nych matek i baranów 7. najcelniejszych owczarń niemieckich jest n a  
s p r z e d a ż  za p r z j - a t ę p n i j  c e n ę .  Tamże są do nabycia b a r a n y  
s k o k o w e  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h .  Na korespondencję odpowiada 
Z y g m a n t  W i ś n i e w s k i  w  H u y c z u ,  poczta Rawa. *1738 2 - 4

| |E au  salycyliąue
0  najlepsza W O D A  do ust ,

^9 j-lukan a po kaidem je-
01  dzeoiu , przeszkadza p s> u-
w  c i  u zębów, wzmam i  dzią- V
|Q> sła i odwania B

j w  Cena flakonu 60  ct. j3 j
SK W  aptece p d gwiazdą l i
W  P. MKOLASCHA we LWO- fl| 
^|j W IE . 1373 12—

Folwark
jtirylińce

D o p. C. F . l l r. Iieiye  1 o B erlin ie!  :
Zawiadamiam W ielm ożnego Pana uprzejmie, ża po za ­

życiu pańskiego powtórnie nadesłanego mi ł u 1Vis p la u tu rli 
o r ien ta lis  ustąpiła zupełnie, ma mocno zakorzeniona choroba. 
Płuca moje są teraz znowu w najlepszym stanie, za co składam 
panu najgłębsze podziękowanie.

Nareszcie pozwalam sobie przytocz\'ć, że w interesie cier­
piącej ludzkości, jestem gotów  to należne Panu podziękowanie 
publicznie ogłosić. Pańska oględność w kierowaniu kuracją i 
Osiągnięte, zdum iewające rezultaty zasługują, by we wszystkich 
krajach o nich wiedziano.

Schwedt a/0. gz. H einrich  Wegeuer.

-u; w głow njch aptekac.li na całym o wiecie. W Paryżu u wynalazcy, p . B J ł O Ć ,  
Bonlerard Magenta 158, —  (Żądać należy prosi ektn).— 30 lat powodzenia.
Dostać można ws Lwowie w aptece pana Mikolasch. 1008 38— 52P óltory mili od Przemyśla oddalony, 

obejm ujący około 300 m orgów  ziemi, 
jest od 1. kwietnia b. r. z wolnej ręki 
do w yd zierżaw ien ia  na lat sześć 
wraz z zasiewami ozimemi i odsypem w 
ziarnie zasiewów jarych.

Bliższych warunków udzieli kance- 
larja  zarządu dóbr B a t o ń C ż y C C j  
poczta Przemyśl. 1752 1 - 3

Siódme
Pański proszek pu lv is  p lautarii or entalis niedający 

»ię dotąd niczem zastąpić i pańska dotąd nieznana metoda 1«- 
ozenia. uwolniły mnie z długoletniej, Ciężkiej choroby piersi. 
Co ani kąpiele, ani lekarskie ordynacje, ani środki domowe nie 
potrafiły — osiągniętem zostało przez używanie pańskiego che­
micznego preparatu. Oby się wszyscy cierpiący na piersi eddali 
z całem zaufaniem pańskiej kuracji! Wiecznie, jak ja , byliby 
panu wdzięcznymi.

Gotha. Wdzięczny i uniżony dla pana
Ed. Kohler.

!iylafcotk?i Piersiowe.
R o b r a

na sprzedaż c. k. nprzyw. galicyjskiego

B e z  u ż y c ia  k ą p i e l i ! B ez z m ia n y  pow ieodbędzie się

w  P i ą t e k  <1. 7 .  K w i e t n i a  1 8 7 6

o g o d z . 6te j po p o łu d n iu
w i e l k i e j  s a l i  r a t u s z o w e j

we Lwowie.

Prieedmioty obrad :
1) Sprawozdanie z Zarządu i stanu interesów zakładu za  r. 1875 ;
2)  Sprawozdanie rachunkowe, przedłożenie bilansu za r. 1 8 7 5 ;
3 ) Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej o zbadaniu bilansu za 

rok 1 8 7 5 ;
4 )  Uchwalenia rozdziału zysku czystego z rokn 1875 i oznacze­

nie dywidendy dla listów zastawnych;
5) Wybór komisji weryfikacynej dla zbadania bilansu za r. 1 8 7 6 ;
6) Wybór dwóch członków Bady zawiadowczej (art. 61, 62 i 85 

lit. b. statutów);
7) Wnioski Bady zawiadowczej (art. 85 lit. g. statutów)

Na rzeczone Walne Zgromadzenie zaprasza się wszystkich w myśl 
art. 89 Statutu do głosowania uprawnionych ; wlaścicielo zaś listów 
zastawuych, którzy mają zamiar uczestniczenia w zgromadzeniu, raczą 
swoje listy zastawne najpóźniej do dnia 6. marca b. r. depouować:

wo Lwowie w kasie centralnej Zakładu, lub 
we W ied n ia  w Union-Banku.

Lwów, dnia 24. lutego 1876 . 1705 1—1

■M W w racam y p o w t ó r n i e  
W^m  uwagę Szanownych P. T. 
^■•koriśiim ouiów gazu, że 

obowiązani postarać
sę  o p r z e r o b ie n ie  sw y c h  
ze g a r ó w  g a z o w y c h  n a  
miart* m e tr y c z n ą  i ty c h ż e  
osja(lżenie; je/eli ńiechcą po i 
|jańć karze i uąrazić siq na 
konfiskatę zegarów gazowych.

stanowić będą za wynagrodzeniem ® 
5 zl i 50 ct. na stajnię.

skarogniady bez odmiany 16J/S 1SPm  t FERN AN D 1* ogifr Anglo-norman 
m  miary wynajęty od rządu za 200 zł. i utrzymanie. jjg,
^  R/wuie po tej samej cenie ogiery żm ndzhie, dla rozpłodu ̂
^  prawdziwie doskonałych koni r o b o c z y c h  do r o l i  i szybkiej 
)gj wytrwałej jazdy. —  Patrz Dzieło Czapskiego. ^
e i  Dwa z tych ogierów sprow adzonych ze Ż m u d zi gg

aa do sprzedania. ^
Fe  Zgłaszać się listowni® poczto S r a  b o w n i c a  do zarządn gospo- ^  

darczegn, osobiście zaś jadąc do stacji kelel Z a g ó r z .  1634 8 - 3

Rada Zawiadowcza
(Przedruk nie będzie opłacany.)

Z drukarni .Gazety Narodowej,, J. Dubrzańgkie^o i K. Gromaua. (Zarządca lA.. Sir er],W * dawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Debrzaóiki,


